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Przegląd polityczny.
L  Nieprzybycie cara do Szczecina dotąd jest 
f0 Cze dla całej prasy niemieckiej  przedmiotem 
u  &źań pełnych goryczy. Car znajdował się 
j6(j 0 o cztery godziny drogi od Szczecina, a 
O c j ^ . —  nie przybył 1 Wiedział  przecież, że go 
l#Łt 0 Sędziwy dz iadek> nawet  dużo pre-

^  —  tabakierek, szpilek, orderówtj yy  —  canaaiereir, szpuea,  oraerow — dla 
Mop S0 orszaku powiózł ze soba do pomorskiej C y ; co więcej, powiedział  — wprawdzie tyl- 
- ^  szczupłym gronie osób najbliższych —  że 

’cią, może po raz ostatni  już, uściśnie 
I  pomimo tego wszystkiego, ów wnuk —> k

j j ^ a w d a  cioteczny tylko — zrobił taki zawód 

W  w serce mało uczuć rodzinnych;  wszakże
Hu 8 ° za cz^ow>eka zimnego, któremu Bóg 

serce mało uczuć rodzinnych;  wszakże 
stryjów — Kons tantego i Mikołaja — cał-

fóy* °d dworu oddalił ,  ciotkę Aleksandrę Józo 
zesłał do Kijowa, stryjecznego brata Kon- 

(ifJago  zdegradował na  pospolitego urzędnika 
tjU kancelarji  guberna tora Taszkendu,  wielu 

°tn dynast j i  uszczuplił  tytułów i docho- 
% i. *’ięc istotnie jest  zimny, oschły i uczucie 

go do Szczecina, ale czemuż pode-
c0f0 tozory, czemu się nawet  przed obrazą nie 

Nie chciał  panslawistów drażnić,  nie 
Ck S i s t ó w  tylko, lecz całej rosyjskiej publi- 
dop0?Ł‘k A więc głos tej publiczności j es t  już tak 

^  potężnie oddziaływa na cara, że 
W*  §° głuchym na  namowy sfer dworskich, 
V .  przecież bardzo chciały prezentów i orde- 
dą. 1 niezawodnie doradzały jechać do Szczeci- 
Ŝ 1 Czyni go głuchym na przedstawienia p. Gier- 
t jL którym wątpić nie można, że był za zja-

\  Je s t  tedy nowy polityczny a decydujący 
z którym na przyszłość wypada się ra- 

k ą . : publiczność rosyjska. Ona nienawidzi 
fiy ‘tców a szowinizmem zagrzana prze do woj-

hiemi. Powiadają,  że car wzdryga się na
0 wojnie i jedynie  temu należy zawdzię- 

^ie °trzymanie pokoju aż dotąd. Niech to bę- 
0̂ . . Prawda. Ale skoro on tak bardzo ulega 
W l  . rosyjskiej,  toć gdy ona wielkim głosem

a'e.- „wojnal" — on ustąpi  i wojna będzie. 
i)iê , t a k  z ciężką troską na sercu rozważają 
*ię j ieckie dzienniki,  patrząc w przyszłość, która 
N ,  *7 *?ardzo ponurą,  bardzo ciemną przedsta- 
S|$ v, , )ednej strony coraz wyżej i wyżej piętrzy

1 bagnetów rosyjskich, z drugiej — dola- 
®4]( a ruy oddech francuskiego rewanżu;  po

to a 11 — odchłań,  której dna nie widać. Jakie 
S j l ? ? .  Ozy jes t  niem stały grun t  jedności nie- 

czy też bagno rozczłonkowanego Va-
Cfi .^*L łl  u «*• *■*-'** O r ^ A n s i n n i n m

j lw Najmniej obojętne.  Gdyby zajrzeć w głąb 
bej. J właściwych sfer w Munachjam,  Wirtera- 
fiąPi Dreźnie i t. d., to kto wie, czy nie uj- 
**i®oh • 8^'  tam radośne i nadziei.  Ale Prusom to 

boć właściwie rzecz biorąc one są 
Wj Jwcami Niemiec,  one nad niemi panują,  
l i^.  ula nich nieszczęśliwa wojna z jej koniecz- 
I ' następstwami — to klęska nad klęskami. 
ląf[j?ż dla tego tyle kadzideł  palą teraz pisma 
drję, ttgl£ie na  austrjackim ołtarzu. Zjazd frie- 
»U8j sruheński ,  mający zacieśnić węzły związku 
pf()̂  - niemieckiego,  to dla nich jedyny jasny  

v ei^’ PadaJący w mroczną otchłań przyszło- 
vaterlandu.

Tym razem któżby nie uwierzył  w szcze- 
pjj Pism niemieckich ? Ale zarazem któżby wąt- 
iŷ 0 tem, że hr.  Kalnoky ma dobrą pamięć o 
fąjb Przynajmniej ,  że nie zapomniał  dnia wczo- 

Zego, w którym — gdyby zjazd szczeciński 
OgŁyszedł do skutku —  Austr ja  możeby została 
Hj3°tniona.  Niech istnieje porozumienie austro-  
aje ?ekie, bo od niego istotnie pokój zależy, 
tog *bech istnieje na zasadzie do u ł des. Dość 

s yki krzyżackiej 1 
hijj bialanterja i wierność raz danemu słowu 

^U w Berl inie nie imponują.  Może konie- 
t0yO8(! zaimponuje,  a ona coraz większa. Spojrz- 

aa dwa najświeższe fakta. i
tty Chamounis odsłonięto pomnik natural i -  j 
U  p r ą c e g o  Saussure’a, przy czem był minister j 

Cazki Spul ler  i delegat  szwajcarski,  który 1

w mowie swej rzekł, iż „wielka s iostrzana  repu
blika (t. j. Franc ja)  pewnie nie żywi żadnych 
anneksyjnych zamiarów",  a na to Spuller  od
par ł  : „Francja nie pożąda cudzego, ale swoją 
utraconą własność będzie zawsze się starała 
odebrać".

F akt  drugi.  Car przed paru laty zniósł go
dność jenerał-majorów cesarskiej świty, ale ze 
względu na  cesarza Wilhe lma zrobiono wyjątek 
dla rosyjskiego wojennego pełnomocnika w Ber
linie. Ks. Dołgoruki,  gdy go przed paru laty 
z pułkownika awansowano na jenerał-majora,  
został w carskioj świcie, bo był wówczas przy
dzielony do osoby cesarza Niemiec. W przeszłym 
roku księcia Dołgorukiego zastąpił  pułkownik hr. 
Kutuzów fligel adjutant  carski. Teraz go miano
wano jenerał-majorem, nie zostawiono atoli w świ
cie carskiej.  A zatem stosunki się tak bardzo 
zmieniły, że nie tylko nie mógł się odbyć zjazd 
szczeciński, ale nawet dla cesarza Wilhe lma nie 
miano tego względu, iżby agent  militarny, przy
dzielony do boku monarchy niemieckiego był 
członkiem carskiego orszaku.

Tak, w szczerość pism berl ińskich można 
dziś wierzyć.

Odezwa komitetu cent ralnego rządowego 
bułgarskiego stronnictwa,  tworzącego ligę pa- 
trjotyczną, rozesłana przez prezesa ligi Stojano- 
wa do okręgowych prezesów ligi, b r z m i :

„Nasza narodowa sprawa uwieńczoną zo
stała w ostatnim czasie świe tnemi czynami. 
Wybraniec  narodu,  jego królewska wysokość ks. 
Ferdynand I ,  zuajduje się pomiędzy nami. Mi
nisterstwo utworzonem zostało z najświe tn ie j
szych obrońców wolności 1 niezależności Bułga- 
rji i na 27 września powołani są bułgarscy 0- 
bywatele do wyboru reprezentantów małego n a 
rodowego sobranja.  Ojczyzna nasza wstępuje te
raz w stan normalny,  z którego ją  przed* ro
kiem wyrwali przekupni zdrajcy. Przesi lenie 
zbliża się ku końcowi. Nie potrzeba wykazywać 
ważności,  j aką te wybory mieć będą dla naszych 
narodowych losów. Jeżeli  w normalnych czasach 
było naszym patr jo tycznym obowiązkiem starać 
się o to, aby do sobranja narodowego powołani 
byli ludzie znani  z swej miłości ojczyzny i 
uczciwości,  to w obecnej chwili jes t  to szcze
gólnie koniecznem.

„Europa,  która powiada zawsze, że nasza 
narodowa sprawa od nas samych tylko zależy, 
że to co czynimy, uznanem będzie przez E u r o 
pę, czeka z szczególną uwagą  na imiona tych, 
którym Bułgarja  losy swe powierzy. Innomi  sło- 
"  Til 11 runa. ht.aWa na to. o z \ do sobraniii 
ludzie pragnący bronić Bułgarj i ,  iczy Aeż tacy, 
którzy zmierzają do wykazania,  że Bułgarja nie 
może żyć ani być rządzoną  bez obcej pomo- 
ey. W ostatnim p r z y p a d k u , to jest  jeżeli te 
nie bułgarskie żywioły wezmą g ó r ę , cała 
nasza świetna w a l k a , którą podziwia świat  
cały, będzie bezużyteczną oraz utorowaną 
będzie droga naszym zaprzysiężonym nieprzy
jaciołom.

„Wy, którzyście w krytyczej chwili powstali 
w obronie praw naszej ojczyzny, najlepiej umie
cie osądzić,  które to są nasze prawdziwe in-  
teresa,  kto czuje porówno z narodem i dla jego 
dobra,  a kto jest zdrajćą,  p rągnącym zaprzedać 
swój naród.  Straszl iwe wypadki,  które nastąpiły 
po 9 sierpnia z. r., znane są dokładnie,  aby mo
żna  odróżnić plewy od pszenicy.

„Nasze patr jotyczne stowarzyszenia,  k tó
rych celem jest  ustrzeżenie Bułgarów przed ob
cym jarzmem,  muszą wziąć stanowczy i energi
czny udział w walce wyborczej. Obowiązkiem ich 
jest  wskazać narodowi, komu ma oddać swój 
głos, a od kogo odwrócić się z pogardą.  Do
tychczasowe s tronnictwa w Bułgarji nie istnieją 
więcej, nie ma więcej ani l iberalnych,  ani kon
serwatywnych , ani radykalnych ; są tylko Buł 
garzy walczący za „Bułgar ja za sebe" i kilka 
obcych narzędzi,  chcących wydać ojczyznę zag ra 
nicy. Dla bułgarskiego narodowego stronnictwa 
konieczną jes t  rzeczą, aby z urny wyborczej 
wyszli tylko tacy reprezentanci ,  z którymi no

wy panujący w Bułgar ji  i rząd jego mogą do
prowadzić do końca świetnie i zwycięzko rozpo
częte dzieło".

Z centralnego komitetu 
„Bułgarja za sebe si“ 

Zacharjasz Stojanow.

Korespondencje.
Glałac 17 września.

(J . J .)  Źle teraz Niemcom w Bułgarji ,  a 
wszystko z winy ich wielkiego kanclerza 1 W sto
sunku do księztwa okazał  się on bardziej rosyj
skim od samych Rosjan i czy to jemu korzyść 
ja ką  przyniesie, o tem nie wiem, ale to wiem, 
że tymczasem Niemcom choć uciekać z Bułgarji .  
A jest  ich tam dużo, w każdym razie więcej, 
niż potrzeba. W ne t  po ostatniej wielkiej wojnie 
stosunki w księztwie zmieniły się tak nagle,  że 
mnóstwo Turków, właścicieli rozległych obsza
rów ziemi, winnic i plantacyj róż, używanych 
do wyrabiania różanego olejku, za bezcen sprze
dawało swe posiadłości i wynosiło się do krajów 
pozostałych pod godłem półksiężyca. Między B uł 
garami  nie było nabywców na te posiadłości, 
z czego skorzystali  Niemcy,  bo to zresztą wia
domo, że im każde ludzkie nieszczęście na po
żytek wychodzi. Kolnische Z eitung  wysłała wte
dy do Bułgarj i  specjalnego badacza dla rozpa
trzenia się czy warto w księztwie osiadać N i e m 
com i cywilizować barbarzyńskich Bułgarów. 
Wysłańca tego życzliwie w Sofji przyjęto,  a to 
z dwóch powodów:  ks. Aleksander  rad był  w i 
dzieć choćby j a t  najwięcej kulonistów-rodaków, 
z nich spodziewał się nawei  podobno utworzyć 
z czasem taką warstwę biurokratyczną,  j aka  po
wstała była w Rosji z inicjatywy Piotra I  i tyle 
się okazała pożyteczną t ro n o w i ; a powtóre dla 
tego przyjęto tego badacza życzliwie, że był wy
słańcem K olnische Z e itung , która wówczas ba r 
dzo przyjaźnie o Bułgarj i  pisała, stanowiąc pod 
tym względem prawie jedyny wyjątek z całej 
prasy europejskiej.  Rezul tatem badań  owego wy
słańca było, że mnóstwo Niemców osiadło w B u ł 
garii  i R u m e l j i ; jedni prawie za darmo stali się 
właścicielami pięknych posiadłości z i em sk ic h ; 
drudzy, którzy przyszli cokolwiek później i już  
nie znaleźli bezpańskiej  ziemi, pozakładali  ho
tele, restauracje,  kawiarnie,  posprowadzali  szan- 
sonetki i tym sposobem zaczęli cywilizować b a r 
barzyńskich au to ch to nó w ; wreszcie ci, co przy
szli jeszcze później,  pozakładali magazyny,  w a r 
sztaty, objęli hany (karczmy) i tak się wkrótce
%J In*i"v f  i i \ j  • • X>  —   -J i -o , Ł  ̂  «  Ib j - ł *  t f - I ~<J ~ * f—  -—

bułgarskiego języka, bo wystarczał  niemiecki.
Wszystkim tym Niemcom aż do ostatnich 

czasów działo się dobrze, bo — trzeba im oddać 
tę sprawiedliwość — siedzieli cicho, grosz do 
grosza bili, do polityki się nie mięszając. Aż oto 
na raz okrutnie im źle poszło, gdy p. Bismark,  
nie mając względu na ich interes,  począł rosyj
skiego interesu pilnować. Bułgarzy dali h a s ł o : 
„być z dala od Niemców, nie kupować u nich, 
nie najmować się do nich na  robotę, nie sprze
dawać im n i c !“ I  tak się jako rzekli stało, bo 
to naród zajadły, ci Bułgarzy.

P. Mantow, prefekt,  to znaczy po waszemu 
starosta,  ruszczucki, postanowił  nawet  założyć 
stowarzyszenie ant igermańskie .  Myśl taką pod
sunął ,  przeprowadzenie jej popierał ,  ale sam do 
stowarzyszenia nie należał,  bo to nie wypadało 
urzędnikowi.  A trzeba wiedzieć, że jes t  to czło
wiek bardzo popularny od owogo czasu, kiedy 
to skrytobójcy rusofilscy mocno go zranili  na u- 
licy w Bukareszcie,  o czem w swoim czasie d u 
żo pisano. Więc  ta  an tigermańska  myśl Manto- 
wa pięknie się przyjęła i zrobiła mu wroga w o- 
sobie niemieckiego wice-konsula, człeka pręd
kiego i szorstkiego. Z nim Mantów często się 
ścierał i j eden drugiego miał  na pieńku. Wre 
szcie tego konsula odwołano z tej samej racji, 
z jakiej odwołano jego starszego kolegę z Sofii, 
t. j. dla pokazania niemieckiej solidarności 
z Rosją. Odwołano także i francuzkiego wice- 
kousula.

W  Ruszczuku wychodzi pismo, Ż u rn o l B u ł 
garski, wydawane  po francuzku i bułgarsku,  a 
dwoistość ta tem się tłómaczyła, że w owem 
mieście dużo mieszka cudzoziemców. W tym 
Ż urna lu , którego ukrytym kierownikiem był 
Mantów, o czem zresztą wszyscy wiedzieli, treść 
działu francuzkiego nie zawsze była ta sama, co 
treść działu bułgarskiego.  Otóż, gdy odwołano 
niemieckiego wice-konsula,  we francuzkim dzia
le Ż urna lu  doniesiono o tem bez żadnych uwag, 
a w dziale bułgarskim dano komentarz,  że p. 
wice-konsul  był tak nieprzyzwoitym człowiekiem, 
iż Niemcy, nie chcąc się kompromitować,  m u 
siały go odwołać. O tej notatce dowiedział  się 
wice-koasul ,  doniósł p. Radovitzowi, ten zaata
kował Portę,  Por ta p. Wulkowiczu, Wulkowicz —  
p. Stoiłowa, a p. Stoiłów kazał  w Ż urn a lu  dać 
odwołanie z przeproszeniem wice-konsula za po
danie niewłaściwej pogłoski. Tak się też stało. 
Ale przecie nie tego chciało się Niemcom. Po
stanowiły one koniecznie pokazać Rosji, jak na 
nic nie bacząc i pomiatając wszelkiemi względa
mi przyzwoitości,  p ragną  służyć rosyjskim inte 
resom. Więc kazały wice-konsulowi opuścić Ru- 
szczuk w wilją imienin cesarza austrjackiego, 
kiedy kolonja aust i j acka  dawała bankiet,  na  któ
rym mieli być wszyscy konsulowie,  wszyscy u- 
rzędnicy i wszyscy wybitni obywatele miasta. 
Zrozumiano ten przyśpieszony wyjazd jako de
monst rację na dwie strony, więc gdy p .  wice- 
konsul  siadał na  statek, pohałasowano trochę 
w około niego, do czego znów przyczepiły się 
Niemcy i podobno zażądały od Por ty przy
zwolenia na wysłanie okrętów pod Warnę.  
Skrupiło się wszystko dotąd na  p. Mantowie, 
któremu dano dymisją,  a nie wiadomo jeszcze 
co dalej będzie.

W Bułgar ji  czasowo wprowadzono prowen 
cyjną cenzurę żeby podczas agitacji wyborczej 
dzienniki opozycyjne nie jątrzyły.  W skutek te 
go, nie chcąc podlegać cenzurze, wszystkie te 
dzienniki  zawiesiły swe wydawnictwa.  To może 
i lepiej, choć potem będzie się dużo mówiło o 
terroryzmie rządowym na wyborców.

Na  sofijskiego metropolitę Klemencjusza 
wszyscy w Bułgarji  okrutnie się gniewają,  że 
nietylko występuje przeciw rządowi, ale zapro
szony przez księcia na obiad, nie poszedł  i po
wiedział. że chleba niemiecko - katolickiego jeść 
nie chce. Zdaje się, że go rząd przy pierwszej 
sposobności usunie.

Tutaj są t łumy emigrantów bułgarskich i 
wielki ruch między nimi,  a mają grosza dużo i 
wciąż odbierają wiadomości  z księztwa. Opowia-

4*ą Iroiaia n» fti«£r.V“w cfrftńKj] fi
życie, co dzień się spowiada, s tał  się odluakiem 
i t. d , ale pewnie wszystko to bajki,  bo skąd
inąd wiem, że ksiąze jeździ po ulicach konno 
bez świty.

Wielu tych emigrantów za paszpor tami  ru- 
muńskiemi,  serbskiemi i tureckiemi udaje się za 
Dunaj.  Tam ich poznają i przez żandarmów wy
pychają napowrót na  tę stronę. Stąd ciągłe za
targi i dla tego Rumunja ustawiła wzdłuż D u 
naju nowe pułki,  wcale zaś to nie jest  mobi liza
cją, jak zapewnia zmyślająca ustawicznie agencja 
Havasa.

Posyłam wam odezwę wyborczą rządowego 
s t ronnictwa  w Bułgarji .

Stan rzeczy w Bułgarji.
Wiedeń 18 września.

(!) Miałem sposobność spotkać 6ię w Pesz
cie z jednym z mężów zaufania dzisiejszego rzą
du w Bułgarji .  Jeźdz ił  on do Pesztu do W ie
dnia i do Londyuu w sprawach finausowych 
oraz dla zakupna  koni i zakontraktowania do
stawy karabinów ; powrócił do Sof ji dla porozu
mienia się z rządem, a po kilku dniach znowu 
się wybrał  w podróż, tym razem polityczną. 
Bułgarja  nie mając oficjalnych, uznanych repre 
zentantów,  wysyła periodycznie nadzwyczajnych 
agentów, który w sposób półurzędowy z g a b i 
netami się znoszą. Rozmowę moję z tym ag en 

tem podają '1 tak jak była prowadzoną,  w formie 
pytań i odpowiedzi, a treść jej przekona, że ma 
ona wartość źródłową, z pierw szej r ę k i :

—  Ja ka  je s t  osobista pozycja księcia F erd y 
nanda ? /  f

— Pod każdym względem, jak dotąd, lepśza, 
niż była pozycja księcia Aleksandra.  Książę (Fer
dynand jes t  bogaty;  mają tek jego wynosi  'S do
4 miljonów złr. jest  on spadkobiercą księcia j  
A um ale  i swojej matki  ks. Klementyny.  B o 
gactwo daje mu niezależność i pozwala mtK 
utrzymywać prawdziwie książęcy dwór.  Książę 
Aleksander nie miał  odpowiedniego osobistego 
majątku.  Oprócz ot rzymywanych od Rosji sub- 
wencyj zaciągał on przez cały czas panowania 
swojego osobiste długi u cara. Urosły one do 
kolosalnych sum. Kiedy po zamachu ks. Ale
ksander  powrócił, zagrożono m u z Petersburga  
ogłoszeniem całej korespondencji jego odnoszącej 
się do tych długów. To była  w łaściwa przyczyna  
zarówno owego upokarzającego telegramu do cara, 
ja k  n iem niej abdykacji. (Było też to zupełnie 
śmiesznem, że na lwowskim bruku okrzyczano 
ks. Aleksandra antirosyjskim bohaterem. Przyp,  
Red.) Europa  abdykacji  nie pojmowała,  bo też 
tych osobistych motywów nikt  nie znał  — 
Przeciwnie ks. Fe rd yn and  może swobodnie,  po 
książęcemu się poruszać, a to wszędzie, nietylko 
w Bułgarj i  bardzo wiele znaczy. K onak  książęcy 
był poprzednio zamieszkały przez urzędników 
dworskich i wojskowych;  obecnie książę sam dla 
siebie go zajmuje i u r ządza . ' Tylko straż hono
rowa, ad ju tan t  i sekretarz mają tam kwaterę. 
Dla świty, dla urzędników, dla całego dworu 
służebndgo najmuje książę kilka domów w mie
ście, zamyśla kupić kilka i kilka budować.  Mia
sto się podnosi,  ceny mieszkań rosną.  Książę 
daje kilka razy na tydzień obiady, zaprasza po 
kolei posłów, oficerów, urzędników, obywateli so- 
fijskich.

Obiady są świetne,  a towarzyszy im muzy
ka prywatna ,  którą książę wspaniale wynagradza.  
Dla urządzenia  konaku zat rudnia książę wsze la 
kich rękodzielników, przedsiębiorców i daje wo 
góle miastu wiele zarabiać.  Po ks. Aleksandrze 
pozostało wiele spraw finansowych, osobistych 
niezałatwionych,  wytoczono mu kilkanaście pro 
cesów, koszta budowy konaków w Ruszczuku, 
Warnie,  Łompalance  nie są dotąd pokryte.  Ksią
żę po kolei sprawy te umarza,  a konaki ma za
miar nabyó, przy sposobności  najbliższej podróży 
po kraju,  gdy je  zwiedzi.

—  A  pod względem politycznym  ? Stosunek do 
w ojska ?_.    cr  ioj im tu „e josi  poiozenio _ ■_s
wnie lepsze, niżby się zdawało. Regencja  umiała 
przywróeić i u trzymać purządek ; . książę już  go 
zastał .  Bezwarunkowo cały lud i wojsko oczeki
wało zbawienia od ustalenia najwyższej władzy. 
Każdy książę, czy Waldemar,  czy Leuchtenberg ,  
byłby tak samo serdecznie i z zaufaniem przy
jęty.  Książę umie to zaufanie utrzymać.  J e s t  on 
więcej wart,  niż sądzono ; wykształcony, gładki, 
równocześnie ma za sobą wysoki ród , powagę 
w całem zachowaniu,  tak, że i pozyskuje ludzi  i 
imponuje im. Czują to wszyscy i zadowolnieni  
są z tego, że chce on i panować i rządzić.  —
W pośród wojska były żywioły mę tne  lub ambi
tne i chciwe, które w czasie bezkrólewia nie 
wiele sobie robiły skrupułów; dawały się używać 
za narzędzia rozruchów, licząc na złoto i awanse. 
Przybyeie prawdziwego księcia powitane zostało 
przez całą masę oficerów z radością,  gdyż przed
tem i ich pozycje były niepewne. Żywioły zaś 
mętne zostały ubezwładnione;  dzisiaj buntowanie 
wojska należy do rzeczy prawie niepodobnych.  
Zachowanie się zaś księcia dotychczasowe wpoi
ło już w lud i w wojsko to przekonanie,  że on 
nie ustąpi,  niczego się nie ulęknie,  choćby przy
szło dać życie. Wojsko n i e m a  też już wcale wy
jątkowego stanowiska i wróciło do posłuszeństwa, 
a w tem jes t  wielka gwaranc ja pokoju i stałości 
stosunków.

— J a k  się przedstaw ia  sprawa wyborów ?
—  Pytanie to odnosi się oczywiście do wolno

ści wyborów. Otóż rząd zapewnił  księcia, że je-

Nieszczęście ciotki Urszuli.
Prie*

Jerzego Ołuzieta..

i r Po upływie tygodnia,  wziął córkę na stronę 
ze s t rasznie  zakłopotaną m in ą :

L  Dowiedziałem się. co wiedzieć pragnąłem.
Roger  Dar tenay  ma jeszcze matkę;  po- 

llh * z zacnej mieszczańskiej  rodziny, ojciec 
Uw l ikiem.  Posiada trzydzieści — tysięcy fran- 
łL Jochodu i zajmuje ładny lokal pryy ulicy 
w  afe-Nouvelle. Nadto  zapowiadają mu świetną 
fcń/8z*°ść w jego zawodzie. Słowem byłby to 
Nje Wymarzony,  gdyby nie był  wojskowym... 
{w- ciąłbym mu odmówić — ale cofcy iia to 

Iedziała ciotka Urszula.
Sję .Alina nic n a  to nie odpowiadając, rzuciła 
j&k °-'Cu szyję i zaczęła ściskać go i pieścić 
c° 8o nikt nigdy nie ściskał i nie pieścił, Przez 
8r0?° dz’^a g° J°  niepokojących rozmyślań o 
V Qych objawach, jakie miłość może wywołać 

f cu młodej dziewczyny.
tydzień potem kapitan Roger Darteuny 

sposobność przedstawienia się panu Bef- 
Piękna jego postawa, obejście salonowe n, 

t>jC(1z®® pełne prostoty,  bardzo się podobały 
t iny;  p 0 mejakiem wahaniu,  zapytał  go 

dyjjji^j.^yby nie dał  się nakłonić do wzięcia

^ P o w l h i a p i t a n  ani słyszeć o tem nie chciał, 
go a Wladaiąc, że ukochał  swój zawód i uważa 
Ósiuy na ipiębniejszy. Miałżeby w dwudziestym 
Tego r° ^ n życia skazać się na bezczynność?— 

Pan Bernard  doradzać mu uie śmiał. 
z<W>ft>tan^ 0 ^edy Da tem, ponieważ wszystkoSIP CTTnrrr. mlorlni to .się wróżyć szczęściu młodej pary, za-
s2uJe*3̂ dz bądź należy zawiadomić ciotkę Ur- 

* 0 ich wzajemnej miłości.

II.

Tego właśnie pięknego poranku, gdy ważna 
ta narada  odbywała się w salonie, Al ina obci
nała róże w ogrodzie, pieszeząc w myśli  roz
koszne rojenia, w których ukazywała jej się u- 
śmiechnięta postać młodego kapitaua.

Czyżby te jej rojenia posiadały nieprze
partą siłę przyciągającą?. . .  bo oto właśnie kepi 
tego o kim myślała ukazało się za murem ogro
dowym, a w ulicy dał się słyszeć ten ten t  kopyt  
końskich i radosne powitalne rżenie bułanka .

Zapanowawszy nad sobą,  aby nie pobiedz 
jak na skrzydłach naprzeciw ukochanego,  Alina 
zwolna zwróciła się ku kioskowi; przeszła po
ważnie prowadzące do niego schodki i ufna 
w opiekę pomalowanych na ścianach Chińczy
ków, otworzyła okno. Kapi tan Roger s ta ł  pod 
niem z odkrytą głową.

Alina popa trzyła  chwilkę na  piękną twarz 
młodzieńca i jego niebieskie zapatrzone w nią 
oczy, poezem zawołała przestraszona:

— Włóż że pan kepi i... Nie ma ani t rochę 
cieniu w tej uliczce, przepalisz pan głowę... Mój 
Boiel  jak też mogłam zaraz nie zwrócić na to 
u w łg i !

Ale jemu się zdało, że oczy jej gorętsze 
niż słońce rzucają blaski  i milcząc pochwycił  
małą  rączkę dziewczęcia, okrywając je serdecz- 
nemi a zarazem pełnemi szacunku pocałunkami.

— Małą tylko chwilkę może pan tu pozostać,  
rzekła Alina.. .  ale miło mi bardzo, że go wridzę. 
Nie wystawi pan sobie jak  jestem zaniepoko
jona... już od śniadania miejsca sobie znaleźć 
nje moj?ę... Teraz właśnie ojciec miał  zawiado
mić ciotkę Urszulę. . .  są wraz z mamą w salo
nie... 4h*ż, Boże mój, co oni tam rozmawiają 
tuk długo?... uje ma końca tej gadaninie.. .  Żeby 
tylko ciotka nie chciała stawiać zbyt t rudnych 
do pokolenia trudności!. . .

—■ Zwi lezymy choćby najcięższe!

—  Bab I mówi pan jak żołnierz.
—  Nie, mówię jako zakochany.
—  A jeśl iby trzeba było bardzo długo czekać 

dla otrzymania mej ręki?
—  Będę czekał.
—  Ja k  długo?
—  Zawsze.

Alina pokiwała główką z trochę złośliwym 
u ś m ie c h e m :

— To może będzie pan już jenera łem,  gdy ślub 
brać  będziemy.

—  Czyżbyś dla tego mniej  mnie kochała?
—  Nie,  ale zawsze wolałabym żebyśmy się 

pobrali ,  gdy będzie pan jeszcze kapitanem.
I  oboje śmiać się zaczęli zapominając o za

chodzących przeszkodach, ufni w swą wzajemną 
miłość i młodość.

Al ina wysunęła rękę. Stała milcząca wspar 
ta o ramę okua, a odurzoną silną wonią kwia
tów ogarniało jakieś rozkoszne upojenie. W głę
bi tej wąziutkiej zacisznej uliczki, otoczonej wy- 
sokiemi murami  przyległych sadów, mogli  mnie
mać, że się znajdują na.jakiejś pustyni ,  s a r n in a  
świecie. Milczeli i tylko oczy ich mówiły sobie
tak wiele — i byli szczęśliwi.

— Droga  Alino, rzekł nareszcie Roger,  byłem 
dziś rano w Paryżu dla rozmówienia się z m a 
tką... Jak  tylko tu nastąpi  porozumienie,  przyje- 
dzie prosić rodziców twoich o tę śliczną rączkę 
dla mnie.

—  O! Boże mój, Boże! zawołała Alina, pa
trząc niespokojnie przez drzwi kiosku na mi lczą
cy dom mieszkalny — narada  t rwa .już przeszło 
pół  godziny...  co się tam dzieje?.. .  Ojciec ju t  od 
tygodnia zamierza rozmówić się z ciotką i do
tąd nie miał odwagi...

— Czy ta ciotka Urszula jes t  tak s t raszna  i
okru tna?  zapytał  z uśmiechem Roger.

— Okrutną  uie jes t  i kocha nas, kocha nas 
bardzo —  ale nie może pan wyobrazić sobie t ru
dnego położenia...

Tu spoważniała bardzo,  złożyła r a c e ,  i 
wzniósłszy oczy w niebo dodała z taką czcią 
jakby  mówiła o świętej męczennicy :

— Ona tak bardzo, tak wiele cierpiała...
—  Ależ i my cierpiemy 1 zawołał kapi tan — 

a przyna jmnie j j a  — bo ty, panno  Alino... pod
dajesz się przymusowej zwłoce tak spokojnie i 
obojętnie, że doprawdy do rezpaczy mnie przy
wodzisz. Odgłos otwierających się drzwi domu 
wychodzących na ogród, powst rzymał  odpowiedź 
Al iny — jednocześnie niski, dosyć otyły piędzie- 
sięcio-letni mężczyzna ukazał  się na peronie.

— Otóż ojciec mój 1 zawołała Alina.  Oddal się 
pan, zawiadomię pana o rezultacie narady,  jak 
będę mogła najspieszniej.

I  dotknęła ust  swoich paluszkami a szelest  
jaki się dał słyszeć był  bardzo podobny do od
głosu pocałunku —  poczem jeszcze na pożegna
nie rzuciła Rogerowi różę, którą schwyci ł  w po
wietrzu i pobiegła prz elatując przez ulice i skwe
ry, zestrasząjąc po drodze pszczoły i motyle.

—  No i cóż, spytała zadyszana widząc że oj
ciec stoi nieruchomy,  wspar ty o poręcz schodów 
peronu oplecioną bluszczem —  czy powiedział  
ojciec ciotce?

—  Tak —  odpowiedział  pan Bernard  mocno 
zakłopot any; —  objawiłem ciotce nasze zamiary. 
Chce z tobą pomówić.

Alina spojrzała spokojnie na ojca, ale mi
łość dodała jej odwagi;  nie pytając więcej, śmia
ło, jakby szła do szturmu, wpadła do salonu.

Ciotka Urszula siedziała przy kominku, a 
wierny mops leżał przy jej nogach.  Byłato stara 
panna , ubrana  w szaty wdowie, chuda,  i  długie- 
mi rękami, których palce —  nadzwyczaj zręczne 
do wszelkich robót kobiecych — nie próżno
wały nigdy.

Obecnie robiła na  drutach wełn iane  kafta
niki dla b iednych dzieci. Usłyszawszy wchodzącą 
siostrzenicę,  podniosła głowę i smutną  jej twarz 
rozjaśniło spojrzenie wielkich czarnych oczu,

łagodzące surowość, j ak ą  nadawały jej szerokie 
czarne brwi.

Siedząca naprzeciw siostry pani Bernard  
była to sobie świeża jeszcze i pulchna  kobietka;  
zagłębiona w fotelu zdawała się bardzo znękaną. 
Skinę ła  na Alinę ,  jakby chcąc j ą  powstrzymać;  
ale wioząc jej niecierpliwość i stanowczość,  po
kiwała głową, westchnęła i milczała.  Wszedłszy 
za A l in ą ,  pan Bernard  stał  z bardzo zakłopo
taną  miną.

Alina jednym rzutem oka objęła cały ten 
obraz, i pojęła zaraz, że nie ma tu dowiedzieć 
się o zwycięztwie czy p rz e g r a n e j . ale że przyj 
dzie jej samej stanąć do walki. Silny rumieniec 
wys tąpi ł  na jej twarz, ale śmiałym krokiem po
deszła do' taboretu stojącego o parę kroków od 
ciotki i usiadła na  nim.

— Cóżto, pieszezotko moja — rzekła stara 
panna  — czy nudzisz się tu, skoro pragniesz nas 
o p u ś c i ć ? . . .  Doprawdy nie wiem, czego ci może 
brakować.  A, widać jest to manja  wspólna wszys
tkim dziewczętom . . .  ' niegdyś ogarnę ła  i matkę 
twoję. . . .  Ale zdaje mi się, że jes teś  jeszcze za 
m ł o d ą . . .

—  Ciociu, w przeszłym miesiącu skończyłam 
lat ośmuaściel

—  Wiem, w i e m ; ależ ośmnaście la t  to jeszcze 
nie taka zgrzybiała starość — odpowiedziała cio
tka, śmiejąc się.

Widząc,  że ciotka Urszula śmieje się, Alina 
pomyślała,  że może ra ła  sprawa skończy się le
piej niż się spodziewała i ośmielona zawołała:

—  Ach cioteczko, gdybyś wiedziała,  j ak  go 
k o c h a m !

— Czy tak?  — rzekła stara panna , będąca 
widocznie w bardzo dobrem usposobien iu ; — a 
ileż on ma la t?

— Kończy dwadzieścia . . .  dziewięć.
— Oho 1 Jedenaście lat  starszy od ciebie!

(C. d. n.)
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żeli wybory odbędą się zupełnie swobodnie,  tak, 
że interwencja  władz ograniczy się wyłącznie do 
powstrzymania ewentua lnych ekscesów — to ro- 
zu lta t  wyborów wypadnie  jak najpomyślniej  ; 
przeciw księciu nigdzie żaden głos się nie pod 
n ies ie ,  a za rządem oświadczy się */10 lu
dności.

— Czy istn ie je  poważna opozycja, niezaprzedana  
obcym w pływ om  ?

— Stronnic two rosyjskie jest  obecnie zupełnie 
rozbite. Agitację podtrzymuje poseł  rosyjski U i- 
t r o w o z Bukaresztu,  lecz, żeby mógł wywołać 
jakiś  groźniejszy niepokój, potrzebaby na to wiel
kich pieniędzy, na  które się ludzie wszędzie ł a 
komią. Ozy Rosja zechce znowu i nadal  pienię
dzy dostarczać ? Trudno mieć o tern jakie zda 
nie, lecz to pewna,  że pieniądze takie topnieją 
w rękach pośredników, a na  agitację idą ledwo 
okruszyny.  Ju ż  regencja okazała, że agitację 
obcą można okiełznać ; czujne są w tej mierze 
komitety ligi patrjotów, a lud bezwarunkowo 
chce pokoju. Karawełow skorzystał  z oburzenia 
ludu i uciekł. Proces przeciw niemu o zdradę 
może być każdego czasu wznowiony i musiałoby 
to nastąpić,  gdyby miał tę bezczelność,  żeby do 
sobranja kandydował .  Na  czele legalnej,  jawnej,  
a więc nie szkodliwej opozycji stoi Radosławów, 
który chce lojalnie księciu służyć, lecz żąda po
lityki śmielszej,  ogłoszenia niepodległości.  St ron
nictwo, któreby się około niego ugrupowało,  nie 
chwyci  się nigdy środków gwałtownych,  a ksią 
żę dokłada s ta rań,  żeby Radosławowa znowu zu
pełnie pozyskać, pogodzić go z rządem i do 
udziału w rządzie nakłonić.  Po chwilowych nie
porozumieniach,  które wynikały raczej z osobi
stych i lokalnych powodów, grupują się tam 
około księcia i rządu  wszyscy patrjoci. Sobranjo 
stwierdzi ten stan rzeczy.

—  J a k  stoją finanse?
—  Podatki  pokrywają zupełnie p o t r z e b y ; nad 

zwyczajne wydatki  wymagają  pożyczki. Je s t  
w tern większy interes Europy  jak Bułgarji ,  że
by sieć kolei została w y k o ń czo n ą ; my możemy 
czekać.

Tyle słów tej rozmowy.
Zapat rywania  te są zapewne optymistyczne 

—  lecz to jes t  na jważniejszem, że podziela je 
znaczna większość narodu.

Wystawa krajowa.
Z pawilonu głównego.

W y r o b y  g a l a n t e r y j n e ,  dość słabo 
na  naszej  Wystawie reprezentowane,  mieszczą 
się się w grupie 16. Przedewszys tk iem zwraca 
tu uwagę szafa p. Henryka  Mullera fabrykanta 
zabawek ze Lwo wa,  zape łniona cała lalkami 
ubranemi  w malownicze kostjumy narodowe. 
Około tej szafy skupia się główny interes n a j 
młodszych z pomiędzy zwiedzających wystawę.  
Wystawiona  przez p. Mullera kollekcja lalek jes t  
rodzajem miniaturowej  wystawy etnograficznej. 
Obok malowniczych ubiorów krakusa i k rako
wianki , widzimy tu doskonale przedstawione 
typy ludowe z różnych okolic wschodniej Gali
cji, j a k  z Kulikowa, Drohobycza,  Starego mia
sta, hucuła  i hucułkę,  dalej włościan z Mazowsza 
i Ukrainy, z okolic Ozerniowiec. Nie brak też 
innych typów mianowicie cyganów i cyganek, 
Chorwatki ,  Węgierki ,  Morawianki,  Bośniaczki,  
Rumunki  i Neapol i tanki .  Wszys tk ie  stroje w y 
konane  ety ściśle w«Hłnff wzorów obecnie noszo
nych ubiorów. Fabryka  p. Mńliera, 
we Lwowie od lat  dwudziestu,  j es t  j edyną  tego 
rodzaju w  Galicji, tembardziej  więc dziwić się 
należy,  że nasze handle  galanteryjne  zaopatrują 
się w lalki p rzeważnie z Wiednia,  skoro wyroby 
krajowe p. Milllera odznaczają się zarówno wy
twornym g u s t em ,  jak przys tępnemi cenami. 
Prócz tego wyrabia ta fabryka różne wyroby 
dla lalek mianowicie zgrabne  łóżeczka z całko
witą pościelą,  szafeezki, wykwintnie urządzone 
kołyseczki, kufereczki, koszyczki ,  toalety,  wó- 
zeczki i t. p. przedmioty pożądania każdej mło
dej duszyczki.

Podobną wystawę lalek urządziła p. E w e 
l ina Z a b a w s k a  z Krakowa, która niedawno 
założyła fabrykę lalek.

P. Celina D o m i n i k o w s k a  wysłała na W y 
stawę wachlarz,  p rzedstawiający bukiet  z b ra t 
ków, kłosów, cierni, z rysunkiem grupy wydalo
nych  z Prus .  Jest to  owoc pracy amatorki i jako 
taki ocenionym być winien.

Fabryka  szczotek p. Stefana P e t e r s a  w 
Czerniowcach, wystąpiła z całym szeregiem swych 
wyrobów. Widzimy tu szczotki do sukien, ka
peluszy, podłóg, butów, włosów, wycierania obu
wia, szczotki ryżowe, do s t rzepywania kurzu, 
wałki  do włosów dla fryzjerów i t. p. wszystko 
własnego wyrobu. Fabryka  istnieje od 1871 r., 
a odbyt  ma głównie we wschodniej  Galicji i 
Rumunji .  W r. 1886 ot rzymała na wystawie 
w Czerniowcach medal rządowy za wyroby szczot- 
karskie.

P a p i e r  i w y r o b y  z p a p i e r u  zna jdu
jemy w grupie 17, — bardzo skromnej,  gdyż re 
prezentowanej  tylko przez dwie papiernie,  kilku 
introl igatorów,  oraz fabrykantów tutek cygareto- 
w j e h  i umbrelek do lamp.

Papiernia  Braci Fiałkowskich w Bielsku i 
w Białej,  Czańcu i Żywcu, wystawiła : papier
drukowy i konceptowy, papiery kolorowe , tak 
zwane okładkowe, afiszowe, papiery pakowe, b i
bu łkę angielską,  oraz dwa słoje masy papierowej 
ze szmat  i drzewa. Fabryka  produkuje papier 
tani i możliwie do br y ;  ma odbyt nietylko w kraju, 
ale eksportuje za granicę.

Od czasu Wystawy lwowskiej,  tj. od r. 1877, 
Fa bryka  Braci  Fiałkowskich znacznie postąpiła.  
Papiery okładkowe kolorowe odznaczają się p i ę 
kną  barwą, dobrym wyrobem i nie tracą koloru 
nawet  przy si lnem satynowaniu.  Okazy papieru 
z przymieszką celulozy wytrzymują wszelką kry
tykę, są mocne — papier  plakatowy i pakowy 
je s t  ładny i tani  —  bibułka angielska może ry
walizować ze wszystkiemi tego rodzaju wyroba
mi. To też Fabryka  Braci Fiałkowskich na ka
żdej z Wystaw powszechnych,  nawet za Ocea
nem,  znalazła uznanie i została wyszczególnioną 
m e d a la m i ;  istnieje od roku 1868, a jeżeli tak 
dalej naprzód postępować będzie, to wyruguje 
produkt  niemiecki  z naszego kraju.  O ile wiemy, 
brak dobrej wody na miejscu wstrzymuje rozsze
rzenie fabryki na papiery welinowe.

F abryka  papieru Braci Kolischerów w Czerla- 
nacb,  przeds tawia  dość znaczny zapas papierów 
drukowych,  kancelaryjnych,  kolorowych, okład
kowych, pakowych oraz książek ras t rowanych  i 
w oprawach.  Żałować należy, że Fabryka  Czer-  
l ańska  rozstrzela się, podejmując oraz roboty in 
troligatorskie,  nie mające nic wspólnego z fabry
kacją papieru,  co szkodzić tylko fabryce może.— 
Wyroby tej fabryki mogłyby być o wiele lepsze; 
są one wprawdzie tanie,  nie odznaczają się do
brocią.

Kuczabiński  Wincenty introligator ze L w o 
wa wystawił  ł adnie oprawne książki i teki na

albumy. Teki pięknie są zrobione i świadczą do
brze o firmie i o jej robotniku, p. Andraszku,  
który je robił. Schram Karol, int rol igator  z Kra
kowa, wystawił  ładnie i sumiennie  oprawne 
książki, jak i mszały.  Schrot t  Emil,  introl igator 
z Krakowa oraz galanteryjnik,  wystawił księgi 
stare,  oprawione przez niego na sposób opraw 
książek z XVI  w. P. Scbrot t  pomysłowo przygo
tował sobie odciski ze starych ksiąg, z których 
porobił sztance w odlewach,  szkoda tylko, że na 
stare księgi nie dobrał  i starego kroju czcionek, 
których już  dziś łatwo jes t  dostać. Karneciki  
jego wyrobu są z prawdziwym smakiem zrobio
ne i zastosowane do zabaw, na jakie są prze
znaczone. Wincentowicz Józef, introl igator z Ozer
niowiec, ma książki oprawne bardzo zgrabnie i 
z wielką pracą,  bez pomocy maszyn;  war to t a 
kiego robotnika wspierać przez dawanie mu pra
cy, przez co też popiera się jego talent Wójcik 
Karol, introl igator z Krakowa, dzierży palmę po 
Emi lu  Schrocie. Oprawy jego książek są piękne, 
gustowne  i sumiennie wykonane.  Oprawa księgi 
„Zawsze oni" przynosi  mu zaszczyt i chlubić 
się nią może. Nadzwyczajna czystość w robocie, 
gust,  a przytem taniość,  zalecają tego młodego 
majstra.  Zębrzycki Władys ław z Bochni,  wys ta 
wił kasetki na tytoń,  oraz toaletę, któreto ro
boty dziś już przekwitły i kwalifikują się więcej 
do przemysłu domowego, jak do galanteryjnej  
roboty introligatorskiej .  Zenczykowski Marceli,  
int rol igator  z Krakowa, powszechnie znany jako 
zdolny w swoim zawodzie, nieszczególnie przed
stawia się na Wystawie.  Wprawdzie  przysłał  
mnóstwo oprawionych książek, ale te po dokła- 
dniejszom przejrzeniu chyba nie kwalifikują się 
na  Wystawę.  Książki małe,  szyte grubomi nićmi, 
przez grubo przerżnięte grzbiety,  klej wchodzi 
w środek książki i wpływa na to, że ta źle się 
roztwiera.  Oprócz zewnętrznej  strony,  są inne 
zalety przy oprawie książek, których nie należy 
ignorować.

Tutki papierowe do cygaret  wystawili  pp. 
Szukiewicz Feliks i Bogucki Zygmunt  z Krakowa.

dla koni i bydła.  Cembrzyny studzienne betono
we, trwalsze i tańsze od dębowych lub cegla
nych,  i t. p. Zwrócić naLży uwagę, że nikt in 
ny w kraju tych wszystkich rzeczy nie wyrabia.

Wreszcie znajdujemy tu bardzo bogaty 
dział  wyrobów ornameutacyjnych juk :  nagrobki,  
konsole i kroksztyny,  gzemsy, słupki pod szta 
chety i mnóstwo innych.

Pawilon L. Zieleniewskiego.
Je d n y m  z najbardziej  dla rolni ta  za jmują

cych jest  pawilon Lud.  Zieleniewskiego w K ra 
kowie, pierwszej krajowej fabryki maszyn i n a 
rzędzi rolniczych. Wszys tkie  wystawione okazy 
są własnego,  krajowego wyrobu. Są to wyłącznie 
rzeczy nowe lub ulepszone; bez powtarzania r z e 
czy znanych  i na  poprzednich wys tawach  p re 
miowanych,  które można oglądać w magazynach  
fabryki.

Pawi lon dzieli się na IV oddziały.
I. Oddział  rolniczy obejmuje następujące 

przedmioty:  pługi .  Sacka, Podolskie,  Ransoma 
na  1 6 “, hohenheimski.  Obok ustawiony pług 
Zieleniewskiego, egzemplarz oryginalny,  którym 
nibgdyś na wystawie na próbę orali hr. Adam 
Potocki i hr.  Leon Rzewuski.  Pługi  te znacznie 
w ciągu lat ulepszane,  jeszcze i dzisiaj do na j
lepszych należą, Siewnik szerokorzutny;  rnłoear- 
nia (pa ten t  Zieleniewski) przewoźna  6-konna; 
młocarnia (pa ten t  Zieleniewski) przewoźna 4- 
ko n n a ;  kieraty do nich przewoźne.  Doświadcze
nia przekonują  coraz liczniejsze koła rolników, 
że maszyny te zastępują korzystnie kosztowną 
parową młockę. Dalej widzimy pompy s tudzien
ne na wszelkie g łębokości ;  sikawki domowe i 
gminne.

II.  Oddział  przemysłowy zawiera maszyny
^ o G w ub uo tlić* ł *-** t śn rś«L J TT) L o
śeiarni i olearni.

Są tu ta j :  parowa maszyna o sile 12 koni, 
system najnowszy; kocioł parowy bez szwu, le
żący; kocioł parowy stojący; pompa podwójnie 
działająca; sikawki ogniowe najnowsze, zalecane 
przez Tow. wzaj. ubezp. od ognia; t ransmissje 
z łożami i panwiami  najnowszego systemu Sele
ra;  kola pasowe wszelkich wymiarów.

Przyrząd najnowszy do oddzielania kamie
ni i do rozmiażdżania zbolałych ziemniaków 
w parniku Henzego.  Widzimy tu także plany i 
widoki młynów, gorzelni ,  tartaków, kościami,  o- 
iearni,  urządzanych od lat 40 przez firmę L. 
Zieleniewskiego w Galicji i w Królestwie.  
Bardzo ząjmującem jest  ognisko kowalskie 
własnego  systemu, całe żelazne, z dwoma m ie 
chami, na większy i mniejszy ogień. Zalecają 
się i dla wiejskich kuźni.  Są  tu wreszcie dla 
kolei żelaznych odlewy i wyroby kute.

W  III.  oddziale, budowlanym, widzimy : 
kandelabry do latarni  (wykonane  według wzoru 
archit .  Niedźwiedzkiego); o rnameuta  a rchi tekto
niczne według wzorów archit .  Kuausa,  Zaremby 
i innych; koła pasowe lane bez modelu, tylko 
za pomocą szablonu; zlewy hermetyczne  do ka
nałów, dla podwórców, ganków, ulic; klapy wła
zowe do kanałów najnowsze;  balustrady,  ganki 
lane i kute. Bramy żelazne kute w Sukiennicach,  
według wzoru archit.  Brylińskiego, wykonała jak 
wiadomo fabryka Zieleniewskiego.

Pompy, muszle,  ławki ogrodowe (dla całej 
Wystawy wykonane),  tacki, wazony, mediiljony 
z por tretami królów polskich dopełniają tego działu.

Wreszcie IV oddział górniczy obejmuje 
kompletny kanadyjski  ryg wiertniczy do nafty i 
węgli, jakoto : świdry, dłuta, obciążniki, nożyce, 
żerdzie, torebki, chwytacze,  łyżki t ransmisje do 
kozła wiertniczego z kołem zębatem, kluby sznu
rowe.

Są  tu także maszyny parowe dla popędu 
wiertniczego,  najnowszego systemu stałe,  na pół 
stałe i przenośne.

Zamierzone wiercenie na Wystawie  zostało 
na życzenie Towarzystwa naftowego zaniechane, 
jako zbyt kosztowne.

Tu należy dodać, że cały przemysł  naftowy 
w Galicji urodził  się i rozwinął z udziałem cią
głym fabryki p. Zieleniewskiego.

Fabryka  ta wystawiła na rynku w Krako
wie, osobną maszynę parową o sile 14 koni, k tó
ra jes t  w ruchu codzień wieczoiem, gdyż do
starcza siły do oświetlenia elektrycznego W y s ta 
wy Sztuk Pięknych.

Niemniej zaszczytnie odznacza się na wy
stawie fabryka betonów pod firmą M. Zieleniew
ski w Krakowie.

I  tu znajdujemy okazy wyłącznie własnego 
wyrobu.  Wystawa wyrobów tej fabryki obejmuje 
pięć działów. W pierwszym znajdujemy kanały 
różnych rozmiarów — według wzorów, które fa
bryka wykonała w wielu miastach,  oraz rynny 
betonowe dla mniejszych kanałów, ścieków itd. 
po ulicach, w domach,  we fabrykach.

Oddział II,  obejmuje przedmioty budowni
ctwa właściwego. Są tu ciosy betonowe, znacznie 
tańsze a trwalsze od kamiennych,  do budowy do
mów, magazynów itd. Doły kloaczne betonowe, 
trwałość ich wieczysta.  Wygodne schody beto
nowe. Posadzki  cementowe, w różnych wzorach, 
muszle zlewowe, studnie z krągów betono
wych itd.

Do budowy dróg dostarcza fabryka kamie
ni granicznych,  drogoskazów, rynien betonowych 
i t. p. Dla gospodarstwa  wyrabia fabryka żłoby

Wystawa sztuki polskiej.
III.

Dzieła Matejki i S iemiradzkiego, którym 
oczywiście pierwsze miejsca w dziale historycz
nym przyznać należy, zbyt dobrze są znane i 
zbyt często były przedmiotem roz trząsań kry
tycznych,  abyśmy się mieli niemi tutaj  zaj
mować.

Matejko wystawił  „Hołd pruski",  „Werny-  
h o r ę “ , „Bolesława Chrobrego",  „Boles ława Bia
łego" i „Maćka Borkowicza".  —  Siemiradzki zaś 
reprezentowany je s t  przez „Pochodnie Nerona."

Jakkolwiek zrzekliśmy się debaty nad temi 
utworami,  to z drugiej s t rony nie możemy po
minąć nastręczającej  się sposobności  do po
równania dwóch najgenjalniejszycli  naszych m i
strzów pędzla.

Przedewszystkiem — o Matejce. Jest to 
istny tytan  ducha ;  w każdej ramie mu za cia
sno. Jego obrazy mają  zazwyczaj nadmiar  my 
śli i siły, podobne są do puhara w którym płyn 
cenny przelewa się po za brzegi. Nat łok figur, 
przepych jaskrawego kolorytu,  nazbyt  wolna 
ekspresja —  oto, co cechuje wszystkie niemal 
p łótna  Matejki.  Talent  to olbrzymi, pod wzglę
dem intelektualnym niedościgniony,  niezrównany 
w kolorystyce i w śmiałem, jemu tylko właści- 
wem władaniu pędzla, — daleki j ednak  od spo
koju, ed tej harinonji ,  która krępowałaby go
rączkowe szamotanie się genjusza.  Każda jego 
kreacja jest  nast ro jona  do tonu wysokiego, do 
którego nie zdolna wznosi się n a tu ra ;  każda 
postać ma w sobie tyle myśli ,  tyle ducha...

Przy tern wszystko u niego nawskróś orygi
na lne ,  tak oryginalne,  że Matejko mimo po
tężnego mist rzostwa  me pozostawi po sobie 
szko ły .  Można go tylko naśladować niewolni
czo. Owych łagodnych  cech charakterys tycz
nych, które dałyby się zaszczepić na pniu innego 
talentu (w nich bowiem leży zdolność utworze
nia szkoły) nie posiada pędzel Matejki.  Jest to 
pierwiastek zbyt silny sam w sobie, aby można 
było z niego utworzyć jakie połączenie. Dla 
tego też „szkoła Matejkowska",  pozostanie na za
wsze u topią;  kto ożywa tego wrażenia,  ten błę
dnie określa zastęp naśladowców, pociągniętych 
przez wielkiego mistrza,  jak żelazo magnesom.

Jeśl i  Matejko zag ran icą  nie cieszy się ta 
kim rozgłosem, na jaki zasługuje,  to dla nas 
jest  oo podwójnie drogi, bo na wskróś narodo
wy. On to w malarstwie naszem utorował drogę 
prądowi analogicznemu z prądem panującym 
w współczesnej li teraturze,  on zwrócił  jo do 
wielkiej przeszłości Polski, której jasne i ciemne 
strony z n iezrównanem przedstawia mistrzostwem.

W zupełnie innym kierunku pracuje Sie
miradzki.  Jes t to  marzyciel sięgający myślą  c ią 
gle w przeszłość klasyczną, którą też pomiędzy 
naszymi malarzami  najlepiej zrozumiał  i odczuł. 
Nie ma on ani tej fantazji, ani  też tej siły, co 
M a t e j k o ; ma za to więcej spokoju i —  co 
z tom idzie —  miary. Jego „Pochodnie Nerona
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prze jmują  grozą, jeno smiitkiem. Matoiko osnułby 
na tym temacie dantejskie widowisko, zdolne 
wst rząsnąć widza aż do szpiku;  Siemiradzki 
wydobył z niego więcej nut  elegijnych niż t r a 
gicznych. Diamat  w wielkim stylu,  to nie jego 
pole ; misirz sam to uznał  rzuciwszy się ua a re 
nę mniej ponurą a mimo to pełną najczęściej 
głębokich myśli. Co też z tego zakresu wydobył, 
wszystko było arcydziełom. W techuice zupełnie 
oryginalny, wytworzył Siemiradzki osobny ko
loryt, świetlany,  niesłychanie powabny,  p rzeno
szący widza niejako w grupę czarów i zaklęć. 
Siłą jego ta lentu jest  wdzięk i poezja subtelna,  
jak klasyczne idylo, a ciepła, jak niebo Południa.

Ze ściśle historycznych obrazów7 spotykamy 
na wystawie wiele rzeczy już znanych. Pomi ja
my tedy jako do ich rzędu przynależne : A b r a 
mowicza „Ucztę Wierzynka" i „Zygmunta  Au 
gusta dyktującego testament";  *) — Gersona 
„Widmo królowej Barbary" i „Jadwigę z Dymi
trem Gorajom"; — Mireckiego „Kazimierza J a 
giellończyka, rozdającego ja łmużnę" ;*) Kossow
skiego : Wjazd Jadwigi  do Krakowa" *) i Pic-
carda : „Noc Bt-lwederska".

Jakkolwiek „Opłakane apostolstwo" p. Ge r 
sona także nie należy do najnowszyeh tego a r
tysty utworów, musimy się przy nim zatrzymać.  
Obraz przedstawia dwa światy, słowiańsko- 
pogański  i chrześcjański. Niczem nieusprawie
dliwiona sympatja autora stauęła po stronie 
pierwszych. Zastęp krzewicieli chrystjanizmii 
sk«al i fikowauy jes t  jako zgraja łotrów, mieczom 
i ogniem szerzących swe rel igi jne przekonania.  
Zkąd p. Gerson przyszedł  do takiego pojęcia o 
początkach chrześejnństwa w Polsce, tego nie 
wiemy, bo wszystkie źródła historyczne k o n 
statują,, że ów przewrót religijny dokonał  się. 
sposobem bezkrwawym i że wielka idea nie po
trzebowała nawet uciekać się do żadnych n a d 
zwyczajnych środków, aby sobie zdobyć panowa
nie. Wspomniany zaś obraz zadziwia nas tom 
bardziej,  ź.e p. Gerson znany jes t  z wielkiej su- 
mienuości,  z j aką  zawsze do prac swych przy
stępuje ; wolimy tedy „Opłakane apostolstwo" 
policzyć na karb dziwactwa, aniżeli przypisywać 
mu tendencję,  zapewne zupełnie obcą autorowi.

Skoro zaś jes teśmy już  przy p‘ Gersonie,  
to nie zawadzi kilkoma słowy określić s tanowi
sko, jakio on zajmuje w rzeszy artystycznej.

Ma p. Gerson odrębną  teehnikę. ~ Ton jego 
obrazów jest zawsze trochę mgl is ty . ‘Natura  s łu 
ży artyście za podkład, przeziera jednak przez tę 
mglistość kolorytu, upiększona, mniej energiczna,  
miększa. Pod względem rysunkowym i kompozy
cyjnym rzadko kiedy da się p. Gersonowi uczy
nić jaki zarzut, natomiast  ekspresja bywa u nie- 
go czasami za słabą. Osoby występujące w roli 
głównych aktorów zdają się być raczej obojętny
mi widzami, niż czynnikiem tego co się dzieje. 
Na  dowód dość przytoczyć BJ »dwigę“ i „Widmo 
Barbary." Jeśli j ednak idzie o sumienność,  o po
prawność i szlachetny sposób przedstawienia,  to 
p. Gersona można wskazać, jako jeden z na j 
lepszych wzorów dla młodych adeptów sztuki.

P.  Alehimowicza „ O sta tn ie  chwile ks. Gliń
skiego w więzieniu," ów znany dramatyczny epi
zod naszych dziejów, w którym  miłość córki dla 
ojca występuje w proroi013116! aureoli, nie daje 
zupełnej miary o talencie tego wysoce uzdolnio-

*) Utwory oznaczone gwiazdką znajdowały się 
na lwowskiej wystawie i byty obszernie omówione 
w Przeglądzie .

nego artysty.  Wieje pewien chłód z obrazu;  a r 
tysta widocznie nie dość przejął  się swym tema
tem. Pod względem techniki nie możemy pod
nieść żadnego zarzutu ; p. Alchiinowicz 
„majstrem" nielada i nie wielu z jego kobgów 
mogą się poszczycić równa lekkością i finezją, 0 - 
partą na bardzo prostych środkach.

P. Ł u s k i n i  wystąpi ł  z „Sayonarolą," s toją
cym przed wesołą gromadką,  złożoną z sześciu 
mężczyzn i dwóch kobiet, przy godach. Kompo
zycja traci trochę przez zupełne opróżnienie pra
wego brzegu obrazu. Postać Savonaroli w mniszym 
habicio pięknie pomyślana i nie bez siły. Z innych 
postaci najlepiej  się nam podobała Kobieta z wa 
chlarzein i błazen usadowiony po lewej stroni 
na pierwszym pianie. Osoba mężczyzny spoczy 
wającego na łożu, upozowana trochę niezgrabnie 
Charakterystyka  osób i perspektywa dobra. A km. 
sorja malowane z widoczną wprawą. Gdzie nie
gdzie przebija się jeszcze zbyt szkicowe trakto 
w'anie. którem bardzo grzeszyły niemal wszystkie 
poprzednie płótna p Euskiny.  Mamy nadzieję 
że pan Łuskina coraz lepiej będzie umia ł godzić 
sumienne  wykończenie z ulubioną swą zamaszy- 
stością. „Sayoriarola" uprawnia nas do tego przy
puszczenia.

Z kolei wymieniamy p. E l j a s z a ; „Sieroctwo 
matki Jagiel lonów." Jest to  nie obraz historyczny 
a raczej i llustracja,  wymagająca obszernego ob
jaśnienia.  Jak  we wszystkich swych utworach 
tak i tu zachował p. Eljasz właściwą sobie ma 
nierę,  zbyt daleko odskakującą od dzisiejszej 
znakomicie wydoskonalonej i na studjacb z na 
tu ry opartej  techniki.

O „Hnldzie,  prorokini nieszczęść narodu" 
wielkim obrazie p. Styki, nie wielo da się ko
rzystnego powiedzieć, choć — co prawda  — po 
siada on niepoślednie,  w stosunku do swej t re 
ści nawet  zbyt obszerne rozmiary. Pojawienie 
się tego obrazu poprzedziła fanfara dz iennikar
ska zapowiadająca dzieło pomnikowe, zapowiedź 
ta jednak okazała się mylną.

Oto treść obrazu : W pieczarze, przy wy- 
gasającerri, czy też poczynającom się palić ogni 
sku stoi TIulda prorokini,  z lewą ręką utkwioną 
we włosy, z prawą zaś wyciągniętą.  U wejścia 
do pieczary zajęła miejsce grupa, żydów, z któ 
rych najstarszy grozą podniecony zrywa się 
z krzesła (skąd krzesło w jaskini? )  inni zaś 
w rozmaity sposób objawiają swe przerażenie

Ugrupowanie jest  może najlepszą w tym 
obrazie rzeczą. Sposób malowania także udatny 
jakkolwiek skutkiem tozmiarów trochę za roz
wlekły, jeśli  tego wyrazu o malowaniu użyć mo
żna. Sama Hulda  narysowana nie dość s t a r a n 
nie, ma wyciągniętą rękę za długą  i figurę nie
estetycznie naprzód wygiętą. Twarz wieszczki, 
nie zdradza proroczego uniesienia,  a twarze zgro
madzonych żydowinów, z wyjątkiem jednej,  mia
nowicie en tro is quarts zwróconej na ostatnim 
planie ku Huldzie,  mało mają typu. Chłopak 
siedzący w dziwny sposób na ziemi, należy do 
rzeczy niezrozumiałych zarowno pod rysun ko
wym jak  treściowym względem.

Całość wyglądałaby może lepiej, gdyby a r 
tysta nie na da ł  jej tak wielkich rozmiarów.

Od olbrzymiego tego płótna przejdźmy do 
bardzo oryginalnego obrazu p. Merwarta  p. u. 
„Mojżesz". Prorok narodu izraelskiego przeds ta 
wiony jes t  w chwili, gdy zabiwszy Egipcjanina 
staje na jego trupa.  Co prawda,  Mojżesz sam 
mało zwraca tu na siebie uwagi swym czynem i 
ma oblicze dziwnie obojętne,  a postać cała n i e 
ruchoma razi brakiem życia. Natomiast  sztafaż 
ca.ty, epąpslil Ktajotiraz ce świnW” 
księżyca, malowane są eon aniore i" one to przy
kuwają całą uwagę widza. Jakkolwiek też tytuł 
kazał  nam tu wspomnieć o płótnie p. Merwarta,  
przypada ono pomimo tego tytułu i wbrew za
łożeniu raczej pod rubrykę  krajobrazów i tylko 
jako takie posiada wielkio zalety.

Bakałowicza Władysława (ojca) „Lord Bu- 
k ingbam" odznaczony medalem złotym i s rebr 
nym w Wersalu , nie należy do obrazków 
w wielkim stylu historycznym, je s t  bowiom wła
ściwie i lustracją dziejową , a]« za to ilustracją
przepyszną,  nakreś loną z ogromnym talentem.

Obraz przedstawia chwilę,  gdy lord Bu- 
kinghain,  ambasador  angielski Karola I  pojawia 
się na dworze Ludwika XIII,  gdzie go prezen
tują siostrze franeuzkiego monarchy,  a przyszłej 
żonie Karola I  i królowej angielskiej,

Tego rodzaju zdarzenia nie znamionują 0- 
ozywiście epoki, nie odsłaniają nam perspektywy 
ua żaden dramat  ludzkości, nie znają ani tej 
potężnej akcji, ani też tego psychologicznego 
bogactwa motywów, które powinny się rozwijać 
na tle obrazu historycznego. Za to pędzel zn a j 
duje tu rozległe pole do popisuj a pędzel p. Ba
kałowicza znany jost nietylko u nas zo swej 
świetności.

Jakkolwiek więc temat je s t  sam w sobie 
obojętny, a dla nas już zgoła nie zajmujący, 
jakkolwiek, co z tego wynikło,  całej scenie brak 
ruchu i życia, roztacza się ona bowiom w ra 
mach sztywnego ceremonjału dworskiego — z u- 
podobaniern spoczywa oko na tein płótnie ja- 
śuiejącem od zalet  techniki. Przedewszystkiem
podziwiamy „powietrznośc" sal i ,  narysowanej  
z wyborną znajomością zasad perspektywy.

Wykończenie jes t  bardzo staranne,  wolne 
jednak od przesadnej drobiazgowości. Postacie 
mają dość charakteru,  szaty zaś odznaczają się 
przedziwną miękkością i połyskiem.

Koloryt soczysty i harmonijny.  W obec tych 
zalet zapomina się o chłodzie, który powiewa 
z tej na zimno obmyślanej kompozycji.

Przy sposobności wymieniamy tu „Ucztę 
z epoki odrodzenia",  obraz tego samego artysty, 
z t ą samą, co poprżedni, namalowany finezją.

Bakałowicz Stefan (syn) przysłał  nie wielki 
rozmiarami,  ale bardzo wdzięczny obrazek „Są
siadki, z życia Pompei".  Rzecz dziejo się w nie 
wielkiej komnacie s ta ro rzymsk ie j , ozdobionej 
wszystkiem. co charakteryzowało zamożne kobie
ce mieszkania z owych czasów’. Aktorkami ob ra 
zu są dwie kobiety, których nie łączy żadna 
szczególna akcja. Siedzą i coś sobie opowiadają. 
Artyście nie szło toż bynajmniej  o tło psycho
logiczne, jeno o piękne a archeologicznie ścisłe 
przedstawienie drobnego szczególiku z życia s ta 
rożytnych. Obrazek namalowany jest  sposobem 
u nas nowym, przypominającym, może nawet 
trochę zanadto,  sławnego Almę Tademę. Wykoń
czenie zadziwiająco subtelne ; stosunek szczegó
łów do całości zachowany dobrze. Ar tys ta  poło
żył, zdaje się, większy nacisk na archeologiczną 
stronę obrazu, niż ua osoby, bo karnacja jego 
postaci nie dorównywra co do finezji inny® szcze
gółom. Możnaby także życzyć sobio, aby posta
cie te były plastyczniejsze,  w każdym jednak 
razie utwór  p. Bakałowicza świetne daje dowody 
o zdolnościach tego artysty.

Djametralnie pod każdym względem prze
ciwny jest  obraz p, W. Kossaka, przedstawiający 
sconę bojową z pod Grochowa, a mianowicie tę 
chwilę, kiedy czwarty pułk piechoty "d T z a  z

nerała Chłopiokiego i całego generalnego 3 ^  
Temat  zaprawdę nie łatwy do oddania 1 . ,
może się p . Kossak usprawiedliwić,  jeśli nie 2 
łał  w zupełności zadowaluiająco z niego się a  
wiązać. Układ bojowy, widoczni-: na stuJl.
oparty, zdradza niepoślednie kompozycyjne 
n°ści. i as,

Ale to, czego studjować nie było w ? ■ , 
ów zamęt  walki, podniesienie wszystkich sił • 
ciowych do najwyższego stopnia pod wP^vffjLl. 
patrjotyoznego szału lub zwierzęcego r 02k®8^,  ̂
nia, — ta st rona boju, która go bardziej c ‘ 
rakteryzuje,  aniżeli taktyczne u s z y k o w a n i e  ^  
regów, nm wyszła w obrazie p. Kossaka t"k 
raźnie jak tego potrzeba. . y

Z uznaniem podnieść jeszcze raz _ 
sumienność,  z j aką p. Kossak zabrał  
cznie do dzieła. We wszystkiem widać 
pracowite, począwszy od pejzażu, a skońezyv 
na mundurach .  Rysunek  nie wszędzie dość 
ranny,  w twarzach mało urozmaicenia.

Na  zakończenie pocztu ściśle hi storycZ°V j 
obrazów wymieniamy utwory pp. Jeziorskiej 
Starzyńskiego.  k

Pierwszy z nich dał  na wystawę >W7;lj0- 
Zabrzezińskiogo", drugi „Śmierć ks. Wisi '0

się
stu®'

ś’t»‘

go". Obrazy to nie są dziełami skończonej : 0 
wy artystycznej ,  świadczą jeduak korzysU1! ^  
swych autorach. Widać w tych płótuaeh slJllJiej0. 
ną pracę, a także bezsprzeczny talent,  który • 
dnak potrzebuje jeszcze wydoskoualenia.  20 

Co się tyczy p. Straźyńskiego,  to P*e r# i.. 
jego wielkie płótno:  „Walka ghidjatorów"
daliśmy na wystawie lwowskiej.  Pomiędzy na'[I|e. 
Iowanicm toj .Walki" a „śmiercią ks. Wi«l,c p 
go" nie upłynęło wiele czasu, postęp jednak 
doczny. Poczytujemy to jako dobrą dla 
ar tysty wróżbę.

, 0 d

Ustawa drogowa.
W sp raw ie  tej p iszą  ze L w o w a  do 

d w óch  już tyg od u i n a w et  w g m in a c h ,  k 
staw ia ły  n ą jza w z ię t sz y  opór za s to so w a n iu  p 
sów nowej u sta w y  drogow ej, za p a n o w a ł zwr<nr0, 
żądany, w sk u tek  c z e g o  a sy s ten c ja  wojskoWa „ 
fnięta  zosta ła  tak z K o n n y  ja k  i - z  Mai'U' 
dw óch  gm in  powiatu ła ń c u c k ie g o ,  w  któryś*? $ 
plikaeja d r astyczn y ch  środkow  egzekucyjnym >j 
sw o im  cza s ie  okazała  s ię  n ie u n ik n io n ą .  M o i6 'ł ,,, 
ch w il i  je s z c z e  nie  m ożna m ów ić  o ca łk ow ite®  
uięciu  trudności,  s t e ją -y c h  w drodze wprowa1- 
uiu w życ ie  nowej u s ta w y  drogow ej, a le  
w n a ,  że k r y ty c zn a  ch w ila ,  k ied y  wypadki  
teneji m n o ż y ły  s ię  n ieu s ta n n ie ,  już m i n ę ł a  " ,pi 
" ' ‘ ’ suro* 6

to t ) .

fleksja wywołana w jednein miejscu 
środkami, a w drugiem łagodnemi  poucz0Q-

U)l>

udzie la  s ię  w sz y s tk im  ży w io łom  opornym. ® 
poża łow an ia  godnej renitencji dadzą się j eSj rr  
s ły sz e ć  w n a jb l iż szy m  cza s ie ,  bo w ła śn ie  ^  
giej p o łow ie  w rześn ia  w są d a ch  karnych t° c $  
s ie  będą rozpraw y przeciw  g łó w n y m  podżeg8  ̂ „

uczestnikom oporu stawianego władzom PrZ/ is0r-
f ps to sow an iu  nowej u s ta w y  drogow ej. N a s i  n sK

deczniejsi,
-  j  -  * -  G * 7 Jjl

którzy jak n. p. korespondent
Presse  od czasu do czasu omawiając jaką sP?,|;iif 
nowej ustawy drogowej ab ovo i stosunki w,*pE{le 
w Galicji na teru tle przedstawiają w s'"
n ajs tra szn ie jsz em , będą m ie li  je szcze nieF

<je»
eh*

pretekst  do powtórzenia swoich uwag złośliwy t0
Trzeba to już znieść cierpliwie, bo nie ®a ,U ją® 
rady. Byle tylko nie ozwało się już więcej  
echo renitencji  z gmin, które dotąd nie cł® /
s ie  p o g o d z ić  ze zm ianą przepisów  d ro g o w y 1' ^ ^  
W toi miery.e o łn e l i*  i rtjkeimie na prz
ł i  f l i r t  T i f t w a i n n i  n n i n i i  f u l r f  A a K I a  n n / i n n l n f l

stąjłdaje poważnej opinji fakt, że obie naczelne 
dze krajowe, rządowa i autonomiczna,  20 >{q 
w zupełnej barmonj i  tak co do poglądu na p- 
dło złego, juk i co do stosowności środków 
radczycb."

b.

K A.
Lwów, dnia 20 września.

O J '

W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  trzech ozłonkó^ 
dy powiatowej w Brz-sku, z grupy większych P1' .p  
dłości, rozpisany został na dzień 27 paździer° 
b ie ż . roku.

P r z y  w y b o r z e  u z u p e ł n i a j ą c y m
m. dokonanym, wybrany został na cHonka k j, 

szowskiej Rady powiatowej z grupy izmin wieJs 0. 
Józef Kwaśnik z Brzostowej Góry. Przy wyb(,r2l3̂ j  
zapełniającym na członka niskiej Rady p 

grupy większych posiadłości, został wybrany 1 
m. Antoni Tobiaszek, nadleśniczy z K o p e k . v  

W y b ó r  pos ła .  Prezydjum natniestuict'*'11̂ -  
pisalo już wybory uzupełniające do Izby deP^Ujiii 
nyeh Rady państwa z knrji większych posi8 ' j> 
okręen wyborczego Tarnów Pilzno Dąbrowa-M®^  
dzień 25 października rb.

JE.  t i r .  D u n a j e w s k i ,  minister skarb" P r
był wczoraj o godz. 8 zraaa wraz z nadradz®} 8 j | j  
bowyin p. Korytowskim do Krakowa umyśl"^ jfj- 
zwiedzenia Wystawy. Na dworcu przyjmowali PU0v*" 
nislra delegat ha. Borkowski, prezydent SzD1 j H 
ski i radz«a dworu Engliseh. P.  Minister st®"* p
pałacu biskupim, a p. Kory; wski w „Gra° 
telu."

O godzinie 2ej po południu zwiedził P; 
ster Wystawę na Błoniach, a wieczorem 
Sztuki.

P. Minister wyjeżdża dzisiaj we wtorek 1 
kowa.

D r .  K a z i m i e r z  B n d c n i  wraz z 
jrzybył da Krakowi, celem zwiedzenia w ystaff '̂

f
rok"'

D r .  Z d z i s ł a w  M o r a w s k i ,  koncypie" 1 ^ j n 1'
ratorji skarbu w Wiedniu, powołany z o s t a ł  

sterjum oświaty. ^ j e -
Z ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o .  P Adam f

Strza łz panną

k®6
ci®'

m. o 1 był si? * ,  ia
zaśl u b ' V

wioz wziął w niedzielę ślub 
Haliczu.

Ś lu b .  W środę, 14 b. 
le PP. Wizytek w Warszawie obrzęd — ^
warty między hr. Adamem Potockim a PaU 
brjelą Iwanowską. r9eja

R o z p o r z ą d z e n i e  n a  czas ie.  
dworcowe na wszystkich kolejach żelaznych j9 U
czech otrzymały rozkaz do sprzedawania 0<E-rj i ^
b. m. począwszy, w salach poczekalnvcb za

odr<>ia l
klasy filiżanki kawy czarnej bez mleka 1 , $ a j'  
5 fenigów (niespełna 3 ct.) D la  ubogich pnbar"

rad* 
ty!f

zwłaszcza zimowy porą jest to u rz ą d z e n ie  
czasie.

Z d r o w i e  p .  E r a z m a  W i l k o w s k i ® ^
cy magistratu lwowskiego, który przed k . p w  
dniami zachorował był na zapalenie op ł" '11" 
się już znacznie lepiej, pogorszyło się z"°"r ^a0o"*'' 

I n s t a l a c j a  trzech nowomi anowa"!" 1 gję o"a: 
ków lwowskiej gr. kapituły metrop., od by ja0t»wi"U 
gdaj w cerkwi św. Jura. Instalowali się lE oJJ)iar"‘L 
ks. Hocerowski jako arehidjakon, a ks. 
i ks. Pakiż jako kanonicy gremjalni. °°yi

N o w y  r o k .  Wczoraj zaczął się _ " t(,ra2
wy 5648rny rok, zatem świat żydowski Je

całą zaciekłością na Ólszynkę przed oczyma ge- : pięćdziesiątem siódmem stuleciu.
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w eein^? f o k o w aeeIQ 2w“ ,itll0flra 313 Przy b Tć w tym tygodnia  
l i s t e r  '.edzciI1'a wystawy JE. br. Falkenhayn,  

r°inioftwa.

[̂ JEza V b P,J łViTaTlie W  ę g r ó w .  Rada miejska tu- 
êPatafi v a no wczoraiBzem posiedzeniu poufnem 

*11 a powit ra w Jej imieniu wyjedzie do Krakowa 
8W  ^.nia Węgrów przybywających tam nn wy- 
“'iasta pi sk âd Reputacji wejdą p. wiceprezydent  
^leł8a , ryzieoki jako przewodniczący, dalej pp. 
®ersttQail!'owicz> Getritz, Piepes, Rewakowicz i dr.

cd Ja^ ° .  deputacji tej przyłączą się jeszcze inni 
Kra]* 6 Rady- którzy z własnej woli wyjeżdżają

■ ak ® w a  l u b  t a m  j u ż  p r z y b y w a j ą  z o k a z j i  z j a z du  

1 P r z e m y s ł o w c ó w  l u b  w i e c u  r ę k o d z i e l n i k ó w .
*“Pców 

bn.« ^ekr ,3'Ologja. t  Ksiądz Harasimowicz, pro- 
tieg0 ^a? woździu i dziekan powiatu stanisławo-  
ja zttiarł tamże w ubiegłą niedzielę w 90 roku

^ adys1awa z Gerszewskieh Chądzyńska,  
0lle6daj nan'a, wygnańca z r. 1868 zmarła  

L w Sztandarówce.
Pragi Walisz został wczoraj w 

Gibkie aiony apopleksją w swym biurze i mimo 
dbią n. ratunku lekarskiego zrnaił tego samego

y ^ u d n i u .
Blr °ky wodne. Niebawem rozpoczną się ko-

N_jC u pańBtwa wielkie budowle na Wiśle i
> Powi ’• ttl‘aaowicie pod Nagrajowem i Machowem 
koiDoj,ecie tarnobrzeskim kosztem 2 4 8 5 0  zł., a pod 
i5 - ę r  ■— w powiecie tarnowskim — kosztem  

^ . ■
] „ lzRy  sądowej. Wczoraj odbyła się w sali 

a*a'1o v f j t a j n a  rozprawa przeciw Samuelowi Ro- 
''cdju 1 siedinnastoletniemu muzykantowi, obwinio- 
*1'°tl6i?(f1'Zez Pr°kuratorję o zbrodnię gwałtu, popeł- 
| a4zCa Taubie Korngold. — Trybunał składali

8?<hta “Sdany jako przewodniczący, radzca Fiiger
ito* łf n L  - • i . __l t T»— 1_  4 r, ̂

ał Koberwein jako wotanci. Prokuratorię za- 
'arżon Zas^§Pca prokuratorji hr. Dzieduszycki, zaś 

, £U Sc bronił dr. Lisiewicz.
Dału ° Poprow ad zon ej rozprawie na pytania try- 

PrzJ8j "0 do winy Romana odpowiedzieli sędziowie  
Przfccząco i na podstawie tego werdyktu  

 ̂ yWolnił poasadnego.
w kośc ie le .  Dnia 16 bm., słuchając  

' ^  jroecule katedralnym w Tarnowie, zmarł
S  0ę l?r:i§t.y paraliżem) Ignacy Krogulslri, przeło- 

%c ślusarskiego, obywatel poważany, w 70

P
‘ 8ł«a. ? ° 8taw i ł  on —  jak donosi U n ja  —  wdowę 

^ tl5ry jest księdzem w Ameryce.
^ I h y  ^ c i ft m i n i s t r a .  W ęgierski minister spra- 
f̂icjaJn Fabiny jest nieprzyjacielem wszelkich

°a Przyjęd> dlatego zawsze udaje się in cogn ito
,  p  a°j§ sądów.

■ i pr2ed kilkoma dniami przybył do miasteczka 
'ła0i4 *ez nikogo nie poznany wszedł bez anonso- 
p ^ c j a ^  do biura naczelnika.—  Sędziego nie było 
Hte 8 ^ b iurze ,  siedział tam tylko pan djurnista, 

^  Ą QPrzejmc „Dzień dobry!“ szorstko f u k n ą ł : 
t>. czego tu chcesz?
^  j.^kaiii pana naczelnika.
^  Ą1® ma go w biurze.

j P rzecież godziny urzędowe jeszcze się nie

m to p a n a  o b ch o d z i?
^  j to6zeczkę . . .

j"‘Szeczkę? A któż n lich* właściwie pan jes t?  
^dlite,5. Panie właściwie jestem ministrem spra-Jt

g ię c iu .
Min,,, O p r a w a  k a r n a  przeciw Zalewskiemu, ob-
* ?łą • 0 dyRauAacic na poczcie wiedeńskiej, roz-

°-fi dzisiaj w W iedniu o godzinie dziewiątej 
Południem.

'O rzedaż  Ż o n y .  W  Wiedniu aresztowano one- 
Ósjy Minera Stuk3rta pod zarzutem zbrodni sprze-  
iVybi 8̂ ej własnej żony. Przed dwoma laty jeden z 
kuj, lyoh finansistów wiedeńskich zachwycił się
*  for Syukartowe) a chcąc ją posiąść wszedł
8 PoJ targ z mężem swej uwielbianej. Stukart
fcooję * ^ u  się drożył,, ostatecznie sprzedał swą mał-
^  Za 10 .000  zł. Za te pieuiądze grał rolę wiel- 
-rzenJ8. ^  i P^dko swój łatwo nabyty kapitalik 
04 ;1*. Znalazłszy się bez funduszów, wymusił

°rat°ra swej żony znowu 3 0 0 0  zł. lecz tym 
tru,' Powinęła mu się noga. Policja wpadła na 
W „ ° a*ej ohydnej zbrodni i przyaresztowała mał  

Pekulanta.
S o 8, 0>"a  m a t e r j a  w y b u c h o w a .  Z Petersburga 
8t(v0 w ostatnich dniach ukończyło minister-
0 Wiei*V°dny próby nowej materji eksplodującej, która 
‘P&te,.;6 Przewyższa melinit, rohurit i wszystkie inue 

Je wybuchowe,
r®dzi ^ y naiazck tego morderczego środka ma spro- 

%  J , adjka!nii ,  zmienę w całym systemie uzbro
i l i  r a wybuchowa tej eksplodującej materji ma 
■"■i 8a n% K'le piroksilimu zaś koszta sporządzania 
rSzUu ®Diejsze jak przy wyrobie saletry. Pomyślny  
I N "  f u 1b spowodował rząd rosyjski do założenia  
ski8g0 fa'jryki do wyrobu tej przez pewn«go rosyj- 

 ̂inżyniera wynalezionej eksplodującej masy. 
dana k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a .  Wiadomość po- 

44b ^rzez dzienniki, że otwarcie kolei Dębica- 
!zie nastąpi 1 października jest mylną; 

P»ja °Je bowiem tej nowej linji nastąpi 1 listo-
b. j

^Łą R ° Ż a r y .  Dnia 15 b. m. o godz. 1 0 y 2 w nocy 
Pmrun obejście gospodarskie Ołeny Jawor

w Jeziernie, które spłonęło ze szczętem. 
ko\f . a zrządzona wynosi 1000 zł. W  akcji ratun- 
8Po! ^ icścianie zupełnie udziału nie brali lecz naj- 
1 p Ibiej wójt, pisarz i inni gminni h o n o ra tio re s  
■tg., bzioie podczas pożaru zabawiali się grą w 
,,̂ ,0 Na wezwanie o ratunek odpowiadali chłopi
04 d°szcz pohasyt“ — gdyż zdaniem ich ognia 

 ̂ 'jrUnu wznieconego nie należy gasić !
4. I ^7 Tatowcacb (w pow. kołomyjskim) wybuchł 

m. z niewiadomej przyczyny pożar, który 
Włościańskich gospodarstw w perzynę obrucił. 

a^nieubezpieczona wynosi 8 .0 0 0  zł.
'’H k u rs  „anti śpiochów". Jak  donosiliśmy, 
 ̂ ,Tb dniu niespania pozostało już tylko trzech 

%l ; onegdajszej jednak nocy jeden z nich,
zDstai ’’ zdrzfcmnął s ;ę w doróżce, skutkiem czego 

®d dalszej próby uwolniony.
^  śWi ?Z°8tali .dwaJ czwartą noc z rzędu spędzili 
8M)ia .e J5111 cowietrzu, gdyż siedzenie w pokoju uspo- 

ich do enu.
się P o z y c j ę  jednego z lekarzy, aby poddali
wbi6. °ze8ółowym oględzinom, odpowiedzieli odmo- 
Piti D p< w°hli się tylko zw a ży ć ; okazało się, że 
Pięć ■ ’  ̂ j iaci ł  od niedzieli pięć funtów, a pan T.

^ U d y ^  dBia żaden z ni°h uie spał ani se-
bijj 1 n D . dnie przepędzał w mieście lub w do- 

*ad'zia0Zcf r0WaD-;i  przez dwóch interesowanych w za- 
8dzie w iadków ; a pan T. uczęszcza do kantoru, 
trżecb w C2a: ie zaj?cia jest również strzeżony przez
^ymai' Sp,“ ° ‘e8 ów> pragnących, żeby usnął, gdyż 

■"oajp zakład za pana D . |

to 7’!nle'1SIŁJ  liZ“ Ó je8t p ią ty m ;-p a n  D., który
obP, r m  J1° , zaZjieczyhi’my) jest silnie zbudo-

S i  S 6 do niedzieli rano, to jest
J0U Bię bez snu cały tydzień.

Mówiąc prawdę, jestto szalona zabawa, którą 
przypłacić można życiem; wszelkie jednak perswazje 
znajsmyoh nie pomagają i pozostali dwaj postanowili 
się wspólnie przetrzymać; w tym też celu pomiędzy 
sobą założyli się jeszcze o 25 rs.

Dodać należy, że obaj są bardzo b lad z i; chód 
mają powolniejszy i wcgóle znać na nich wielkie 
znużenie, tern bardziej, że i apetyt stracili.

Oby tylko ten „konkurs11 nie zakończył się . . .  
tragicznie!

Ze Zharaża donoszą nam o groźnym poża
rze, jaki wczoraj w ybuchł w Zarudziu pod Zbara
żem. Dotychczas spaliło się kilkadziesiąt budynków 
z całorocznym plonem tak dzierżawcy jak i włościan. 
Ze Zbaraża przybyła na miejsce katastrofy zbaraska  
straż pożarna lecz ogień dotychczas zupełnie s t łu 
miony nie został.

Także i w Zabierzowie koło Okocima wybuchł 
onegdaj pożar, w którym 10 domów mieszkalnych i 
13 stodół ze szczętem spłonęło.

Burza. Wczoraj nad miastem naszem prze
ciągnęła silna ulewa połączona z grzmotami i b ły 
skawicami. W  stronie ku Pohulance i ku rogat
kom Łyczairowskim paciał także dość wielki grad.

Jak wiadomo wczoraj był trzer  dzień z rzędu, 
w którym Lwów miał paść ofiarą jakiegoś kata
klizmu przyrody.

Po mieście też krążyły najrozmaitsze baśnie i 
pogłoski zwłaszcza pomiędzy niższeini warstwami 
ludności. Opowiadano sobie, że będzie trzęsienie 
ziemi i koniec świata. Tak chętnie i często rozsie
wane przez niektóre tutejsze pisemka proroctwa nie
omylnego żydowskiego Palba, nit-chybiły w części 

wielu a nasze Magdy i Kasie chętnie w nie uwie
rzyły. Jednemu z naszych sylfów udało się podsłu
chać rozmowę pewnej pani ze stróżową Antoniowa. 
Było to już pod wieczór j chlebodawczyni widząc, 
że się na deszcz zanosi, kazała Antoniowej podsta
wić beczkę pod rynnę. —  „A  naco?“ mówi Anto
niowa —  „wszak już deszczówki nie będzie nam 
trzeba, bo dziś n i e c h y b n i e  będzie trzę°ien, 
i przy tych słowach zabłysły jej łzy  w oczach.

Na szczęście Antoniowrj trzęsienie skończyło  
się na silnej ulewie.

Wypadek kolejowy. Budnik nr. 7 pod 
Felsztynem, chcąc się swym 6-letnim synem wyrę
czyć w pracy służbowej, kazał mu uważać na po
ciąg kolejowy nr. 117  dążący z Ohyrowa. Dziecko 
wyszło na tor kolejowy i usnęło. Maszynista za- 
późoo zauważył leżącego chłopaka; pociągu w strzy
mać nie zdołał i biedny chłopak zginął na miejscu.

Znany agitator rosyjski, urzędnik tajnej po
licji warszawskiej Mirosław Dobrjańskij, syn radzey 
dworu A . J. Dobrjańskiegr, znanego z procesu Olgi 
Hrabarowej, otrzymał w tych dniach order św. W ło 
dzimierza IV  klasy. Dekorację tę miał otrzymać za 
zasługi położone przy wykrywaniu unitów na Pod
lasiu.

Z Mościsk nam piszą, że w gminie Sanniki 
poszedł pewien gospodarz zbierać grzyby a uzbiera
wszy oddał je żonie celem przyprawienia 1 ugotowa
nia Po spożyciu grzy' ów zachorowała wkrótce cała  
rodzina składająca się z męża. żony i dwojga dzieci, j 
W  dwa dni później mąz i żona pomarli a dzieciom * 
zagraża również niebezpieczeństwo życia.

O ciekawej też anegdotce donosi nam szanowny  
korespondent.

Oto : „pewien pan zamawiając u chłopa furę
z Mościsk do Przemyśla pyta go ostatecznie: „A
więo na s e r j o  pojedziesz jutro do Przemyśla?"  
Chłop wytrzeszczywszy oczy na pana i namyśliwszy  
się odpowiada po c h w i l i ; „E ! ta de tam proszu pana!  
ta poidemo n a  L a c h a  W o lu  i  n a  M edylcu  do Pe-  
remyśla — ja skażu takoj prawda —  szo ne znaju 
nawet doroiiy na S e r j o  do Peremyśla." (chłop to 
słowo „serjo“ uważał za gminę przez którą by trze
ba przejeżdżać do Przemyśla).

O Ż e  g i e s t o w i e  otrzymujemy następujące u- 
wagi od osoby, która w tem uroczem miejscu spę
dziła kilka tygodni w tym roku :

„Wobec sprawozdań przy zamknięciu sezonu, 
o frekwencji miejsc kąpielowych mimowoli —  pisze 
ta osoba —  staje w myśli i nasz, zapomniany n ie
jako w głębokiem parowie, niemniej jednak czarują
cy Żegiestów z jego dziewięoiuset gośćmi co go w 
tym roku odwiedzili. Słówko też i o nim.

Czarującym jest on istotnie. Co tylko natura 
wymyślić mogła aby poetyeznem otoczeniem, powie
trzem, ciszą i urokiem zadowolnić wymagania miło
śnika spokoju, nawet marzyciela, aby wrócić zdro
wie fizyezne, lub —  co trudniej —  moralne, w szy 
stko to posiada Żegiestów.

Zamknięty z trzech stron górami a z jednej 
tylko na dolinę Popradu ku Węgrom oiwarty, nęci 
la sem , wabi tajemniczemi szczytami, leczy niezró- 
wnaoemi skutecznością kąpielami w Popraazie, upa
ja powietrzem, koi wzrok czarowną w około zielono
ścią a —  pomimo to nie przeraża p u styn ią : Ż eg ie
stów bowiem wszelfeiemi możliwemi środkami cyw i
lizacji złączuny z całym światem, nawet w swojem 
odosobnieniu jest śród świata choć sam przez się 
dzikie niejako przedstawia ustronie.

Prawda jednak zmusza powiedzieć, że Ż egie
stów nic nie posiada nad to co mu dała natura, to 
jest gór, powietrza, wody, lasu i Popradu i że cz ło
wiek zbyt może śród tej siły twórczej niemi c swoję 
czując, nic^zdziałać nie chciał, a co gorsza — na
wet się nie kusił.

Najprzód wspomnieć należy o mieszkaniach, 
jeżeli mieszkaniami nazwać nawet można te czworo
kątne przestrzenie, nie zawsze całym dachem pokry
te, w których gnieździć się trzeba w  Żegiestowie. 
Wprawdzie wysokie podatki od domów, które dzie
sięć miesięcy na rok stoją pustką, i bezkrólewie j a 
kiem jest Żegiestów nawiedzony, mogłyby w części 
usprawiedliwić brak spr/ętów i ich prostotę do sto
sunkowej drożyzny numerów, ale nic nie może u- 
sprawiedliwić nieporządków- Lepiej na nie spu cić 
zasłonę w nadziei że będzie lepiej.

Jeżeli jednak jadący do Żegiestowa zbyt śm ia
ło zaufa słowom : ,-r„nie troszcie się o to co będzie
cie jedli i pili" w tej nadziei, że się o to Żegiesto- i 
wscy restauratorowie zatroszczą —  srogiego doznają I 
zawodu, nawet pomimo, że tych restauratorów w u- 
biegłym sezonie w Żegiestowie było dwóch : w gór
nej restauracji pan S. a w dolnej p. O.

D w ie  te firmy — nie kryjąc się z tem, że ba
wią w Żegiestowie, aby się dobrze opierzyć —  w al
czą z sobą zdaje się o lepsze, która z nich za droższe 
pieniądze da mniej świeże i gorsze mięso, starszą  
tłustośó, więcej nieświeże piwo, mniejsze bułeczki, 
kwaśniejsze wino, a kawę i herbatę takie, że naj
ściślejsza analiza pierwiastku właściwego w tych 
napojach wyszukaóby nie zdołała. - -  Cała zaś ta 
konkurencja o gorsze odbywa się o białym dniu, po
mimo dziesięciu minut drogi piechotą do stacji kole
jowej i łatwej komunikacji z całym światem. Łatwo  
można wyliczyć, że gdyby po każdą butelkę wina  
dla tamtejszych restauracyj chodził do sąsiednich 
Węgier osobny posłaniec, t taka butelka wraz z po
słańcem i promem przez Poprad nie kosztowałaby  
drożej jak u firmy O. na dole lub S. na górze.

Można pojąć złe i  drogie jedzenie, gdy na rę
kach ludzkich dostają się wiktuały na znaczne w y 
żyny ; ale gdy tyle pociągów dziennie dowieźć mogą 

S za zw ykłą  opłatą wiktuały nietylko zdrowe, ale i

wykwintne, to taka gospodarka jest nie do prze
baczenia.

I  cóż stąd za skutki dla gości kąpielowych 
Żegiestowa? Zamiast zrobić zapas zdrowia na przy
szłość, złe pożywienie nabawia ich choroby, wysokie  
zaś ceny w stosunku do tego co się za nie ma —  
ten n ervu s  re ru m  —  przyprawia ich o Rytaeję . . . 
słowem tych ujemnie a bezustannie w  Żegiestowie  
działających czynników ani powietrze ani Poprad nie 
przemogą i w rezultacie —  z bardzo rzadkiemi w y 
jątkami —  musi zostać m in u s. Temu należy konie
cznie zaradzić.

Oby ten głos krytyki naszego Żegiestowa nie 
był głosem na puszczy i oby po nim ustały już na
rzekania, że publiczność polska do miejsc kąpielowych 
zagranicznych pieniądze swe wywozi.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. Do sztuk najlepiej u nas granych 

należy n iewątpliw ie „Dom otwarty" Bałuckiego. 
Wczorajsze jednak wykonanie tej komedji odznaczy
ło się szczególną werwą i humorem. Dawno już nie 
pamiętamy przedstawienia tak wesołego. Do rozpuku 
śmiała się publiczność, śmieli się artyści w amfitea
trze i... na scenie, śm iała się oikiestra, maszyniści; 
wszystko się śmiało co żyło i widziało wczoraj pana 
P i a s e c k i e g o .  Mieliśmy kilku niezłych „Fujar- 
kiewiczów" ale żaden nie dorównał p. Piaseckiemu,  
zwłaszcza w pokazywaniu, jakto u państwa Żel- 
skich tańczył mazura „farmaceuta z Mościsk"!... Dro
bny to szczegół ale schwycony żywcem z natury a 
oddany tak wybornie, że „Domowi otwartemu" śm ia
ło powinszować trzeba nowego Fujarkiewicza a p. 
Piaseckiemu tej rólki. Pospieszamy uczynić to z przy
jemnością tem większą, iż ostro krytykując kreacje 
p. Piaseckiego operetkowe, podnosiliśmy zawsze mo
żliwość jrawrtziwego zeń pożytku w drugorzędnych 
partjaeh charakterystycznych komedyj, zwłaszcza zaś 
farsy. Z — z.

* Rys historyczny miasta Stanisławowa. 
O obszernej monogralji tego miasta, pióra prof. A. 
S zar lo t  skiego, podaliśmy zaraz po jej wyjściu do
kładne sprawozdanie. — Teraz wydał p. Szarłowski 
broszurę pod tytułem przytoczonym w nagłówku, 
która jest  częścią wyciągiem z monografji, częścią 
jej uzupełnieniem.

Autor podzielił rzecz swą na trzy rozdziały. 
Pierwszy przedstawia rozwój miasta do pierwszego  
rozbioru P o ls k i ; d r u g i . przegląd wypadków, w ywie
rających wpływ na miasto Stanisławów w tym okre
sie ; trzeci wreszcie zajmuje się stanem i rozwojem 
miasta od pierwszego rozbioru Polski do przejścia 
na własność rządu austrjackiego.

Cenną tę pracę przeznaczył autor dla młodzieży  
szkolnej i wogóle dla tych, którzy z monografji jego  
korzystać nie mogą,

* P r z e w o d n i k a  g i m n a s t y c z n e g o  „Sokoł“ (or
gan Towarzystw gimnastycz.) opuścił prasę nr. 9 z 
września b. r. Treść : Skutki przeciążenia u m y s ło 
wego młodzieży.—  O gimnastyce ze stanowiska este
tyki (jg. d.). Przechadzki i wycieczki (dok.). —  W zo
rowe lekcje ćwiczeń wolnych lub ciążkami (dok, n ) .—  
Sprawy towarzystw gimnastych polskich. —  Urywki 
hygieniczne. — Kronika.

Rozmaitość1.

Cztery psy mają być wytresowm e na p i ł k  i 
użyte do s łużby forpocztowej.

Pomocnicy ci mają być dobrze karmieni i tra
ktowani łagodnie. Każdy pies będzie m iał jednego 
żołnierza przeznaczonego do dozoru.

Psy  będą umieszczane z nadejściem nocy przy 
podwójnych szyldwachach; następnie patrole udające 
nieprzyjaciela, będą próbowały sforsować linje. S pe
cjalne psy mają popkzedzać wojska w charakterze 
eklererów.

Za najmniejgzem hałasem pies będzie alarmo
w ał wojska szczekaniem.

— Osobisty majtjtek ks. Ferdynanda Ko. 
burskiego nie jest woale znaczny, w ed łu g  T in ie sa  
Nowy władzca B a łg  arji posiadać ma 1 6 0 .0 0 0  fr 
rocznego dochodu, matka jego za to posiada n ie 
małe bogactwa, których połowę książę Ferdynand  
kiedyś odziedziczy.

Część ekonomiczna.
=  Z powodu stwierdzenia zarazy pyskowej i ra

cicowej u bydła w  powiatach brzeżańskim i ronatyń- 
skim uznano powiaty brzeżański i rohatyński za za
powietrzoną przestrzeń kraju, zabroniono wyprowa
dzania bydła, uwiec, kóz i świń z tyrh powiatów, 
odbywania targów na bydlęta w pomienionych powia
tach i ładowania ich na stacjach kolejowych w po
wiecie rohatyńskim.

=  Zaraza. Z uwagi, iż obecnie wbzystkie powiaty 
północnowschoduiej części Galicji i cała pograniczna  
gubernja wołyńska w Rosji wolne są od zarazy py
skowej i racicowej, zezwolono ns wprowadzanie owiec  
przez miejsca wchodu w B rodach; natomiast z po
wodu panowania tej zarazy w powiatach skałaekim  
i husiatyńskim, zakaz wprowadzania owiec przez 
miejsca wchodu w  Podwołoczyskach i w H u s ia tjn ie  
pozostaje nadal w swej mocy.

Z powodu stwierdzenia zarazy pyskowej i raci
cowej u bydła w  powiecie kałuskim i tarnopolskim  
został uznany cały powiat kałuski i tarnopolski za 
przestrzeń kraju zapowietrzoną i zabroniono w tych 
powiatach odbywania targów na świnie, a nadto 
wyprowadzania z tych powiatów bydła rogatego, 0- 
wiec, kóz i świń.

Również zabroniono ładowania tych zwierząt 
na wszystkich stacjach kolejowych, położonych w po
wiatach Złoczów, Bobrka i Dolina.

asnhxaiw%

—  Odważni. Nieszczególnych mają W łosi leka
rzy i aptekarzy, którzy z zawodu swego mają być 
stróżami zdrowia swych współobywateli. Dowodzi 
tego fakt, iż włoski minister spraw wewnętrznych 
czuł się zmuszonym do ogłoszenia w  dzienniku u- 
rzędowym listy lekarzy i aptekarzy, którzy z obawy 
przed cholerą uciekli z siedzib swoich. Lista ta obej 
mkje 18 lekarzy i 10 aptekarzy z Katanji, 4  leka 
rzy i 4  aptekarzy z Aderno, 3 lekarzy, 2 chirurgów  
i 4  aptekarzy z Palermo, 3 aptekarzy z Biancavilla 
i po jednym lekarzu z Malesto i Francofonte. Rząd 
pociągnął tych zuchów do odpowiedzialności są
dowej.

— Przerwane konanie. Podczas przedstawie
nia „Damy Kameljowej", znana artystka miss Gra
ce Hawtorne, odbierała liczne oklaski. Nagle w osta
tnim akcie, we wzruszającej scenie konania jakiś  
młodzieniec z galerji w o ła :  „precz ze scony !“ b ły -  
sząo to artystka, podnosi się *e śmiertelnej po icieli 
i zbliżając się na przód sceny. „Nie umrę, woła do 
publiczności, dopóki nie wyprowadzą tego csłowieKa." 
Gdy życzenie jej zostało spełni ine położyła się zno
wu de łóżka i... skonała

—  Maskarada w kąpieli. F am y bawiące w 
francuskiej miejscowości kąpielowej Trouville, wymy-  
śFli nową metodę, która iw sprawia wiele uciechy.  
Ukazują się < ne w falach morskich z twarzą przy
k rytą  gęstą zasłoną i w ten sposób kąpiel ma urok 
maskarady, a panowie niemało nasuszą sobie giOwy 
kto jest ta lub owa właścicielka pięknych ramion, 
maleńkiej nóżki lub posągowej figury. Intrygi w chło
dnej temperaturze wody są równie zajmujące, jak 
śród zwrotnikowego upału snli balowej, a Dumas  
nazwał tę nową zabawę „haremem w wodzie."

—  P r e t e n d e n t  d o  s p a d k u .  Przed kilkoma ty 
godniami w Konstantynopolu zmarł opłakiwany przez 
wszys.kie 8 0 0  odalisek sułtańskiego haremu główny  
eunucn Behram aga. Dostojnik turecki pozostawił 
kolosalną fortu nę , dochodzącą do pięciu miljonów 
franków. —  Otóż P etersb . L istoh  donosi, że w  P e 
tersburgu znalazł się jakiś młody Turek, który u- 
trzymuje, że jest synem Behrama agi i pretenduje 
o spadek po nim pozostały.— Zwracał on się już do 
kilku petersburski fi adwokatów, słynnych ze swej 
sofistyki, z propozycją prowadzenia jego sprawy ; ale 
zaaje się, że juryści, przewidując trudności w w y 
legitymowaniu owego syna eunucha, wywindykowania  
spadku podjąć się nie zechcą.

—  Skazańcy. Ze wszystkich stron Rosji zgro- 
madzuDo w Odcsie przestępców kryminalnych, ska
zanych wyrokami sądów na ciężkie roboty. Zostaną 
oni wysłani na statku „Rusja" na Sachalin. W sz y 
stkich skazańców oczekujących na wywiezienie jest 
tam w obecnej chwili 107, a wraz z nimi 21 dzieci 
Mężobójstwo, dzieciobójstwo, zabójstwo, grabieże, 0- 
trucia, podpalania, krzywoprzysięsewo, fałszerstwo  
pieniędzy —  wszystkie te przestępstwa mają swoich 
przedstawicieli w  tym etapie. Ale  największą powa
gą wśród tego dobranego grona, a zarazem najba 
czniejszą, uwagą konwojujących żandarmów cieszy bię 
Szajdla Blumsztein, znana w całem państwie pod 
nazwiskiem „Złotej Rączki."

—  Do niem ieckiego następcy tronu, bawią
cego obecnie z rodziną w Toblaeh, wzywany był 
w tych dni; eh dla wyrwania zęba deDtysta paryski 
Evens, który w r. 1870 po Sedanie dopomógł cesa
rzowej Eugenji do ucieczki z Tinlery’ów. Stan zdro
wia księcia Fryderyka Wilhelma jest podobno, jak  
zapewniają dzienniki niemieckie, zadowalniający, g łos  
dostojnego pacjenta jakoby znacznie się poprawił.

—  P ies żołn ierz. Francuski minister wojny po
lecił rozciągnąć landwerę na ród szczekający. Mó
wimy na serjo.

G enerał Ferron wystosował w tych dniach list  
urzędowy do generała dowodzącego 9tym korpusem,  
polecając mu robienie doświadczeń podczas przy-,  
szłych wielkich manewrów, nad użyciem psów w
wojsku.

H a g a  20 września.  Król otworzył  sesję par  
lamentu .  Mowa t ronowa konstatuje,  że stosunki 
z niocars twam’ są pomyślne. Mowa tronowa za
powiada przedłożenie rewizji konstytucji  do dru
giego czytania, oraz rozmaite przedłożenia rz ą 
dowe dotyczące oświaty, rolnictwa, żeglugi i fi
nansów. Nadzwyczajnych wydatków nie potrzeba 
będzie nakładać

Konstantynopol 20. września.  Doniesienie 
Diura Reutera : Niemiecki ambasador  zawiadomił  
Portę,  że Niemcy są zupełnie zaspokojone zado- 
syćuczynieniem daiiem przez Bułgarję i uważają 
zajście w Ruszezuku jako załatwione.

Kopenhaga 20 września.  Według  pogło
sek car zabawi aż do drugiej połowy paździer 
nika w Danji  i tu oczekiwać ma odwiedzin króla 
szwedzkiego.

Telegramy wPrzeg!aduc<.
(O trzynm ne wczoraj).

D e r a  19 września.  Cesarz zwiedził wczo
raj zamek Vajda-Hunyad ,  który był uroczyście 
przystrojonym tak, j ak  i wszystkie miejscowości,  
przez które cesarz przejeżdżał.  Wszędzie przyj 
mowano cesarza entuzjastycznie.  Następnie  zwie
dził cesarz sąd, muzeum i kościoły i był 
na każdym kroku przez ludność entuzjastycznie 
witany.

Londyn 19 września.  Wedłu g  korespon
dencji dziennika Tim es z Paryża, porozumiały się 
Angl ja  i Franc ja  co do powierzenia st rzeżenia 
kana łu suezkiego komisji międzynarodowej,  która 
ma się składać z jeneralnych konsulów wszys t 
kich państw,  reprezentowanych w Kairze, pod 
przi wodnictwem najstarszego wiekiem i co roku 
raz ma się zbierać. Techniczna komisja mu neu
tralny pas ustanowić.  Pozostaje jeszcze do ure 
gulowania organizacja korpusu wojskowego, p r a 
wdopodobnie z 2000 żołnierzy składać się m a ją 
cego, celem strzeżenia neut ralności  kanału sue- 
skiego.

(O trzym ane dzisia jj.
W i e d e ń  20 września.  W ie n e r  Z tg  ogłasza : 

Najj.  Pan  udzielił  dyrektorowi semmar jum na u 
czycielskiego we Lwowie, Sawczyóskiemu tytułu 
radzcy rządowego.

P r a g a  20 września.  Burmist rz Walisch 
zmarł  wczoraj skutkiem uderzenia  apoplektycz- 
nego. Namiestnik Cz^ch br. Kraus złożył wdo
wio po zmar łym w jej pomieszkaniu swoję kon- 
dolencję. Na nadzwycza; nem posiedzeniu Rady 
miejskiej uchwalono urządzić zmarłemu pogrzeb 
kosztem miasta.

Berlin 20 września.  Głoszą, że książę 
Wilhelm uda sie dnia 24 b. m. na zaproszenie 
areyksięcia Rudolfa do Aust rj i  na łowy, które 
potrwają dwa tygodnie.

S o f ja  20 września. Doniesienie agencji  Ha- 
vasa:  Na  mi tyngu ludowym urządzonym przez 
ligę patr iotyczną  z powodu rocznicy zjednocze
nia Bułgarji  rzekł p rezydent  mityngu : Bułgarzy 
muszą  się zjednoczyć w celu obrony u n d  buł 
garskiej ,  która opuszczona przez mocarstwa,  s a 
ma swych praw orędowniczką być musi.

Konsul włoski był  wczoraj na  objedzie 
w konaku książęcym.

Deva 20 września.  Po potyczkach oddzia
łów kawalerji, tworzących awangardę  obu kor 
pusów, które stoczono w pierwszym i d rug.m 
dniu manewrów, tudzież po wczorajszym dniu 
ogólnego wypoczynku, stoczyły obie armje walną 
6 godzinną potyczkę o 10 ki lometiów w k ie run
ku południowo wschodnim od Devy. —  Potyczka 
skończyła się odwrotem po za rzekę Strein nie 
opodal miejscowości Piski,  w ten sposób, iż 
Piski są obecnie w ręku armji  zachodniej.  Przez 
zajęcie Pisek została (według planu głównego) 
usuniętą jedna z najważniejszych przeszkód dla 
korpusu zachodniego w pochodzie na Herman-  
stadt. Wyż opisane położenie obu armij j est  j e 
dynym wynikiem całego szeregu dzisiejszych 6 
godzinnych starć.

Cesarz wyraził swoje zadowolnienie z prze
biegu dotychczasowych ćwiczeń.

M ona c l i j u in  20 września.  Komisji dla 
sprawy nowej ustawy wódezanej przyjęła 17 gło
sami przeciw 4 całą ustawę.

B e l g r a d  20 września.  Wczoraj  odbyło się 
pierwsze posiedzenie komisji do rewizji k o n s ty 
tucji wysadzonej. Minister sprawiedliwości Ara- 
cumowicz został mianowany prezydentem gab i 
netu. — Król Milan w depeszy wysłanej  z Glei- 
chenbergu pozdrawia komisję i wyraża jedno
cześnie szczere życzenie, aby ona z poż tkiern 
dla kraju i z zadowolnieniem króla z zadania 
swego się. wywiązała.

Prezyde nt  minist rów Risticz w mowie, b a r 
dzo dobrze przyjętej,  wyłuszczył  zadania ko
misji.

Paryż 20 września.  Rouvier  ma zamiar  
korzystać z pierwszej lepszej nadarzonej  sposo
bności,  ażeby jeszcze przed zebraniem się Izby 
wygłosić mowę poli tyczną w odpowiedzi n» m a 
nifest  hr .  Paryża.  Dzienniki  zapewniają,  że wie
lu „nieprzejednanych" deputowanych na ty ch
miast  po zebraniu się Izby zgłosi wniosek n a 
glący z wezwaniem do rządu, ażeby ustawę o 
banicji książąt  zastosował w całej rozciągłości.  
Dwaj deputowani mają ponowić wniosek o kon
fiskatę dóbr orleańskich.

j 20 września i. ■* f"ł5 67Ja * * jR.'Ołłn>

Pszenica 6 25 6 50 6 1 5 - 6 7 6 -----6 60 6.70 -7.15
Żyto 4 50 5 . - 4 25—4 70 4.-----4 50 4 .6 0 -5  —
Jęczmień 4 — 4 ----- 5 75 i ------5.50 4 —  6 45
Owies 3 4 0 - 4 - 3 40—3 9; 3.50 4 - 3 6 5 - 4
Groch .— 5 — 4 50 7 - 4 25 6.5'| 4 75 7 —
Wyka • -  4 5C 3.85-4-40 3.50-4.50 4.----- 4 75
Rsnpak 9.20 9.7: 9 — 9.60 9 — 9 50 9.— 10 —
Li isnks _.----- --- ,_ —
Konio. ozer. 35'------4f 30 42 42 22 -40 3 5 .-4 6  --
Eonie, biała. 
K onio. słwed.

.0. 4 8 . - 3 7 . -5 0  - 40 -5f  -
---------

Potrzeba K ilk u  dziewczynek od lat  8— 12
dla ułożenia kompletu do brania  lekcyj manier  
i tańców. Lekcyj udzielać będzie jedna z na j
lepszych nauczycielek warszawskich.  Rodzice, 
którzy pragna  wykształcić w tym kierunku swoje 
córki, raczą się zgłosić do Administ racj i  Prze~ 
glądu . ul. Śykstuska Nr.  45.

Zmiana lokalu.

August Schellenberg
Dom bankowy w e Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE spedecyjny

przeniósł bióra swoje 
do gmachu galie. Towarzystwa kredyt, 

ziem skiego
ulica Karola Ludwika 1.

Z  zh o r wyc.k ta raórc

'BBiyrko aa 100 kilo nc.i-n be* worka.
Cbmiel s j . 5C kilo loco Lwów i ł  40 — 60 nOmin&lttie. 

Okowita za 10-000 litr. proc. Lwów lo-co 26-— do 26.50 
Wiedeń 20 września P«zenica od 7 10 d i —-— ’jto cd 
5 80 do •— Okcwita 25 50 -  do 2 6 - - .  Berlin 20 wrześn.a 
Pszenica 146 — do 156 — ?yto 110.— uo l lo -— Oaowita 
66 60 do 99 25. Peszt 20 września Pazenioa 6-70 — ao — 
Żyto 5 30 do —■—■ Okowita 26 do 26 50.

g-iełclowe.
W i e d e ń  dnia 20 września. Gadzino, 10 minui 55. 

Renta wspólna papierewa 81 JO Renta wepóina sre
brna 82 60 Renta 4°/0 zfeda 112 .45 .  Renta 5 %  pa
pierowa 96 .10 .  Akcje banku anstro-wę^ierskiego  
6 7 9 .—  Akcje austrjaekje kredytowe 281 .60 .  Funty  
bzteilingi 125 '95  Napoleondory 09  9 5 — .ifanri niem ie
ckie 61 .65  —.

L w ó w .  Z Izby handlowej, 20 września 
1. A k c je  za  sztuką 

bez kuponu bieżącego płacą
bez d jw id en d y .

Kulej galic. Kar. Lud. 2 00  zł.  ta. k. 211 75
„ lwow. ozer.-jass. 2 0 0  zł.  w a. 222  50

Bankę hypot. galic. 200  zł. w. a 280
„ kredyt sa lie .  2 0 0  zł.  w a. 211 —

2 L is ty  zastawne za 700 zir. 
Banku. hyp. galic .6 prc. w a - —

» * 5
■ n 5

Bauku krajowego 4U,  
Tow. kred. galio. 5 ,

i% W !? *
.  4 V i

pretn
99 70  

103 25  
95 50  

101 —  

92 75  
98 75

3. L is t y  d łu żn e  ea 700  ał,r.

G. Z. k:-. w i. (d. ffljjŁ) ikw 49  
.. 43(A  5 * j4  9 4V''«.

4. O b l iy i  m  1 0 0  ze-r.

Indemniz tcyjne galic. 5 pro. tu. k. 104 25  
Kom . banko kraj. 5 prc. w. a. I  eis 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pro w ».

a 1833 4 J/ ,  • ,.y „
5 . Losy.

Losy miasta Krakowa
K Stan is ła w ó w - .

6. M on ' ..y
Duke) holenderski 
D u k it  cesarak1 .
Napoleondor  
PóBmperji ł  roByiski .
Rubel rosjjsk i srebrny 

„ papierowy 
100 u  arek niemieckich

100 —  
103 50

Bi 50

18 75  
3 0  50

. 5-81  

. 5 87  
9 9 0  
10-24  

. F40 
. i 10-  
61.35

1887.

tądsją

2 1 4  76  
225 50  
285 —  
216 —

100 70
104 25  

96 50
102  —  

93 75 
99 75

T2 -
4 3

1 ‘fi 25
1 0 1  —

105 50  
96 50

20 75  
33 —

5 97  
10 —  

i 0 3 4  
1 50  
1- 12—  

61.95

Z P o c i c ^ g ‘1  l s : o l e j o T v e
podług zegarn lwowskiego od dnia 1 Czerwca 1887 roku

N
00 5 S ^ e-,

ci' ci
e®

Do Lwowa nmcMią: '3L
C  OD

•x. 0

•3 S
n °  ® Oh od

0

|sO  Q>“ 

* 0

O  ® 
. ® ' »  —' c

j a

O  ^  
O  jm  

Oh

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoc_ivik . . . 
„ „ na Podzamcze 
.  Czrrniowiec .  .  •

5 50 
10.24 
10.10 
10. 3

9  27
3 051 ta a 
2 2 8  > s  g  

3.37 § • ' !

11.35 
3.5C 
3.19 
3 30

3 5 8  

2.15
8.3 i

Z e
Z i m n e j -

w o d y

Ze Lwowa otcMzą:
Do Krakowa . . . .  

„ Po< wołoczysk 
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . .

10.44
6.10 
6 . 2 2  

| 6.20

4.10 
10 251
10&»>•§■ S
1 1 .fi® \ K

4.50 
12 3 8  

1.08 
12.22

2.25
i,08

7 . 5 8
Do

Z i m n e j
w o d y

D c Lw ow a p rzych o d zą :
Z Chyrowa. Stryja, Stanisławowa Husiatyna i Ła- 

wocznego pociąg osobowy godi, 1 m 35.
Z Cbyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg os ,bowy 

godz. 8 u 59.
Z Cnyrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po

ciąg osobowy godz. 4 m 35.
Z e  Lw ow a odchodzę:

Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hr-  
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47:

Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20.

Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 
Uwago, i Godziny oznaczon gruhemi ńczbami ozna- 

ctają porę nocną od godiiny 6 wieczór do 6.69 m. rano-
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MAGAZYN TAPET

a. mmmm
we Lwowie plac Halicki 1. 2. 

w Czerniowcacli ni. Główna 1.17.
16Łi 5 —? poleca:

w e łn ia n e  l i 
tew sk ie .K o łd r y

( *3 ERGE ze Smyrny

Story i Żaluzje,
gtiT KORKOWE

posłanki i chodniki.
„Tapetowanie pojedyn

czych pokoji i całych po- 
mieszkań obejmuję w miejscu 
i na prowincji*.

Najlepsze i najtańsze wyroby |j ]

Pozłotnicze i rzeźbiarskie |
J ó z e f a  H o ł o w c z a k a

we Lw ow ie ul. R zeźnicka l. 13 ,

Hgf— jr. ....________________________ av... i

M agazyn SOFT A T E R Ó W
.663 3
Pracownia ta  zaszczytnie znana Szan. Publiczności, poleca iwój własny 
wyrób krajowy naj piękniejszych ram  lus trow ych  i obrazowych, 
różnego rodzaju k arn iszów  oraz przyjmuje do pozłacania i odrestau
rowania o ł ta rz e  i inne przedmioty kościelne i  s a lo n o w e ; takie 
naklejanie olejo-druków na plutnie. Przyjmuje przeto wszelkie łaska
we zamówienia miejscowi i z prowincji prawasiwie po najtańszych  

cenach — wykonując tacowe ku zupełnemu zadowolnieniu każdego.

A n t o s i  S u d e r a

l Leśniczy j
4 z w y ż s z y m  e g z a m in e m  p an- . 
^  s tw o w y m , na j i e p s z e n r  tak te- ^  
X o r e ty c z n e m i jak  i p ra k ty czn em i ^  
f  św ia d e c tw a m  m łod y ,  s tan u  % 
^  w o ln e g o ,  p oszn k u je  od p o w ied -  ^  
x  nej p osad y .
X Z g ło s z e n ia  p rzyjm uje  i w s z e l -  
T k ich  p o tr z e b n y c h  w y ja śn ie ń  i 
T  1660 2—3 u d z ie la  
4 Dr. tr n e 8 t  Till adw. we Lwowie T  
4 ul. Jagiellońska  l. 2. 4
• ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ *  ■ - - - - -  4

przedtem J f. i  tę tn i i m  w *  Ii i  *»//« Następcy 
w e  L w o w ie  R y n e k  1. 2 9 .

o trzym a ł w  n a jw ięk szy m  w yb orze  i poleca po ce n a ch  naj-  
u m ia r k o w a ń szy eh  : 1642 6 —12

I E 3 : a f t 3 r  z a cz ę te  i ukończone n a  k an w ie ,  su k n ie  i t. p. 
c z l s : i  p raw d z iw e  b e r l iń sk ie  i j e d w a b ie ’ do haftu  

w e w s z y s tk ic h  i s tn ie ją c y c h  kolorach.
Tg~a.7-t.T T r y  i wzory do haftu

Artykuły drobiazgowe i przybory do szycia i haftu.

Nowość! Torniury „Lucoa“ ,
Inetrumenta m-u-zyczne I striany

H erofony i A rristony.
Ł askaw e zlecenia z prow incji za łatw iam  natychm iast.

i W  JDla każdego!'

J _ _  na 1 do 10 fdt za 
■ I l JII zwrot m w m ały ch

rakach miesięcz
nych, realnie, p«d dyskrecją, tanio, 
jednak tylko wyżej 300 złr. otrzymają 
kawalerowie, oficerowie, przemysłowcy, 
właściciele dóbr, domów i gruntów, 
profesorowie, lezarzs, urzędnicy, nau
czyciele, kupcy, uprawnieni do pensji 
i spadków, księża i L i m y  tak t u  jak i 
na p row incji  Adr.: F .  G u r r l ,  Oredit- 
(łeschafi, G raz. 1667 3—-/5

potrzebnem jes t  dobre i eleganckie obuwie a szczególnie na porę j su n n ą  
i zimową — d atego zwracam nwagę na mój własny wyrób obu* ia, które 
nigdy nie przemaka oraz chroni nogi od przepocenia. Policam przeto n a j 
sumienniej wielki wybór gotowego obuwia po cerach następujących: 
męzkie po zł. 5, 5.50, 5.80 i 6 zł., wysokie z cholewkami do błota po 
zł. 10. 11, 12, 13 do 15 zł.; damskie buciki po zł. 4, 4 50 i 5, dziecinne 
od 1.80 do 3.50. Zarazem każdy przekonać się może, iż ten znakomity 
wyrób jest tańszy od wszystkich zagranicznych l.chych wy-obów, dlatego 
że hurtownie materjały kupuję. Zamówienia z prowucji uskutecznia się 
1609 6 - 1 2  natychmiast dając wszelka gwarancję.

Aby każdy w zupełności odpowiedne m^gł otrzymać obuwie zechce
w z o r e k :

długość stopy t. j .  od p dewy pię
ty  a i  do wielkiego palca jak a 
do b, następnie w palach (w około 
po kostce) jak c, d, dalej tak sa
mo rys jak e, f, i podbicie t. j. opa
sując nogę od pięt; aż do jej 
zgięcia, jak oznacza li tera  g, h, 
jest to rzecz nadzwyczaj tatwa, a 
każdy może być pewny, iż w zu
pełni 5ci żądane obuwie otrzyma. 

Adres :

miarą centymetrową oznaczyć jak tu

\
m

Biuro wywiadowcze i ogłoszeń

J. Polińskiego
3252 we LWOWIE 8—3 

ulica K arola L udw ika  l. 5
p o śre d n icz y  w k u p nie  i sprzed aży  
dóbr ziemskich, kam ienic i rea ln ośc i ,  
tudzież  przy d z ierż a w a ch ;  rek o m en 
duje Nauczycieli domowych, Guwer
nantki i Bony, Oficja'istów pryw at
nych w sze lk ich  kategoryj,  Rzemieśl

ników dworskich.

Przyjmuje o g ł o s z e n i ^  (inseraty) do 
wszystkich krajowych i zagranicznych 
dzienników, wyr-bia wiza paszportów ’. i .
Osobny k a n to r  s łużbowy poleca wszelką 

służbę pokojową i kuchenną .

je s ie n n e  i z im o w e  zb liżają  s ię ,  pro 
szę  zw róc ić  u w a g ę  na w ie lk ą  w y 
p o ży cz a ln ię  k s ią żek , — która za
op a trz y ła  s ię  na zb liża ją cą  porę w 
p ię k n e  p ow ieśc i  i in n e  d z ie ła  p o l 
sk ie ,  francusk ie  oraz i n ie m ie c k ie  
i w y p oży cza  każdem u w m ie jsc u  i 

na p row in cji .
1625 5 - 6 Adres :

M a g a z y n  i p r a c o w n i a  o b u w i a

JÓZEF MALEC
ulica Kazim ierzowska I. 51 we Lwowie naprzeciw szkoły św. Anny.

Ces. M . w p .  A  toiw

BANK HIPOTECZNY
wydaje

od dnia I kwietnia 15*87 począwszy
we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer- 

niowcach i Tarnopolu

itifiCZOry 0  A s y i /n a t y  k a s o w e
ie i zimowe zb i ż a i a  sie. nro- J «/

3li 01 
2 0

Wypożyczalnia książek

H . J  a sjjA sk iej

płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4°|0 „  „60

2 |0 1 • i i  0 0

Lwów 1 kwietnia 1887.
XD 37 r e l a c j a , .

41101
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1441 (Przedruk nie będzie płacony).

we Licotcie ul. O rm iańska l. 16.
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Koszule męzkie
k l a t t a u s k i e ,  b ' a ł e  lub  kolorowe, 

l a  z ł  1 3 0 ,  H a  zł. 1 2 0

Zasłony jutowe
w tu r e c k i c h  w zo rach ,  

kom pl .  z ł  2 -30

Obrusy g
ln ian e ,  we w s z y s tk ic h  k o lo rach ,  H  

3 szu 10U  2 z l -  BU  1 z ł  f

Koszule robotnicze
z d o b re g o  O s fo rd u ,

3 s z tu k i  2 zł.

Garnitury kap
1 n a  s tó ł  i 2 n a  ł ó ż k a  z r y p s u  

zł .  4 50, z j u t r  z ł  3-50

Serwety
ln ia n e  , */, w k w a d ra t  1 

6 sz tu k  zł. 1 2 0 .  |

Męzkie kalesony
z  b a r c h a n u ,  p ł ó t n a  lu b  ero ise ,

5 p a r y  l a  zł.  2 50, H a  zł. 1 80

Kołdry do p/zykrycia
na  z imę. z  ro u g e  lu b  k r e t o n u .  

e leg .  w y s te b n o w a n e  3 zł

Ręczniki
z a d a m a s z k u  !*rtanego. 6 s z tu k  |  
z f r e n d z  z ł  I  SO, z b o rd u r .  1:20 |

Skarpetki męzkie
n a  z im ę ,  b ia ł e  i k o lo ro w e ,  

6 p a r  zł. 1 1 0 .

Prześcieradła
boz szwu. 2 m t r .  d ł u g  z ł  1 5 0  
siennik 2 m t r  d ł .  I a  1'40. H a  90 e

Płótna domowe
moerir j  j a k o śc i  (29 ł o k  i £  

s z tu k a  i ji  z ł  5 50, */. 4 20. |

Czapki pluszowe
d la  m ę ż c z y z n  i ch łopców , 

6 s z t u k  z ł  1'50.

Derki na konie
ctężAwj j a k o ś c i  z k o lo r ,  b u r d u -  
r a m i .  190 c tm  d ł  130 c tm . szer. 
l a  żó ł te  z ł  2 50, H a  p o p ie .  1 ’50.

Barchan prosnicki
s z t u k a  (29 ło k . )  b ia iy  loh  9 

cze rw ony  6 zł ., n ieb ie sk i  lub  ; 
b r u n a t n y  5 z ł .  fl

Pledy do podróży
3-50 m t r  d łu g i e ,  1-60 m tr .  s z e 

ro k ie ,  z ł  4 50

Kanevas
n a  n o k ry w y  po śc ie l i ,  s z tu k a  

30 łók .  wied. I a 6 zł. J l a  5-20.

Szyfon ®
na  b i e l i z n ę  m e z k ą  i d a m s k ą  sz t  1  
:,() łok .  I a  z ł  “5 50. I l a  z ł  4 '50. g

Dywany na podłogę
m o c n e j  j a k o ś c i ,  r e s z t k a  10 do 

12 m t r .  z ł  3 50.

•; fgaiaaBiMSt

Gradl atłasowy
n a  p o k ry w y  pościeO, s / . iuka 

30 łok .  wied. l a  7 50, I l a  5-50

Oxford |
w n a jn o w s z y c h  w zorach ,  sz tu -  n  

ka  (29 lok .)  z ł .  4  56.

5 o  T-n  o  " w  i  o
p^ ieca  w  n a jw ię k sz y m  wyborsR«

Chustki zimowe, Hymalaya i Plaidy angielskie. — Wyroby 
włóczkowe. — Kocyki wełniane, kołdry i poduszki systemu

B r . J A E O E E A .
P o ń c z o c h y ,  o t o *

1

Zamówienia na gotowe kostjumy, jak również 
wszelkie roboty w za«res krawieczyzny damskiej 
wchodzące przyjmuje i wykonuje starannie po cenach 
umiarkowanych.

Nauki kroju i szy c ia  u d z ie la m  c o d z ien n ie  od lOtej do 
l s z e j  przed p o łu d n iem .

Józefina D ąbrow ska
1656 właścicielka m agazynu sukien  damskich

we Lwowie, plac Marjacki i. 8. If. piętro.
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JAM IHNATOtiO

poleca

wyśmienite &1YDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swe znakomite własności 

7ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.
Mydło do goleniz brody 25 ct.
Mydła migdałowe, 10, 20 i 25 ct.
Mydło kokosowe, białe do rąk 10 i 20 ct.
Mydło palmowe, żółte 6. 12, 18 i 20 ct.
Myało grysikowe, wyśmienite do twarzy i 

rąk 40 ct.
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i 

znakomicie oczyszcza skórę 30 ct.
Mydło ziołowe, otrzymujące się przez zgę- 

szezenie soku roślin aromatyczno-żywi- 
eznych, znakomite 25 ct.

Mydło piżmowe, posiada bard^e przyjemny 
piżmowy zapach 30 ct.

Mydło paczulowe, przyjemnej woni i jest 
bardzo poszukiwano 30 et.

Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 ct.
Mydło oiiwne dla dzieci 36 ct.
Mydło z Igieł sosnownych, przyjemne w 

użyciu, skutecznie ochrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 ct.

Mydło balsamiczne, oczyszcza skórę, nada
je białość i delikatność 40 ct.

Mydło fijołkowe, przyjemnej woni 35 ct.
Myuło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenie 

słoneczne , twarzy przywraca świtżość 
i białość 60 ct.

Mydto hygienlczne przetłuszczone, n«dzwy- 
czaj delikatno i specjalnie zastosowne 
do twarzy 50 ot.

Myuto ryżowe, używa się do wydelikace
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę
kach 60 ct.

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące 
wybornie oczyszcza skórę i chroni od 
pryszczenia się 30 ct.

Mydło glicerynowe przeźroczyste zawiera 
3;)*|j czystej gliceryny, znakomicie wpły 
wa na naskórek 20, 30 i 40 ct.

Mydło glicerynowe płynne, we fiaszeczkach, 
oczyszcza skórę od pryszczy, liszajów, 
trądzików, flaszka 40 et.

Mydło piaskowe, do mycia rąk, 15 i 25 ct.
Mydło pumeksowe, do mycia kołnierzyków 

i mankietów gutaperchowych 10 et
Mydło tymulowe znakomicie oczyszcza skó 

rę od wszelkich wyrzutów 50 ct.
Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć 

ręce, twarz, a nawet całe ciało w czasie 
epidumji, celem ochronienia się od za- 
każenia 20 ot.

Mydło aiarkowe, « wielkiem powodzeniem 
używa się do zniszczenia pryszczów i 
wszelkiego rodzaju wyrzutów na skó
rze 25 ct.

Mydło benzeosowe, bardzo korzystnie używa 
si do usunięcia wyrzutów i p ani 
skórnych 25 et.

Mydło kamforowe, uśm erza świędzenie i 
pieczenie skóry, usnwa wyrzuty i czcr 
weność z twarzy i rąk 25 ct

Mydło miodowe, do wydetikatnienia rąk, 
kawałek 10 et.

I.jyaio mleszozańskle, znakomite 10 ct.
Mydło smołowe, zawiera 40•/« czystej smo

ły (dziegciu) nsnw* pryszcze, liszaje, 
wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie 30 et.

Mydło-smołowo-glioerynowe, mięk„. y i o- 
czyszcza skórę od liszajów, trądzików i 
t. p., kawałek 30 ct.

N a  p o r ę  z i m o v ą
1
TAI

I
Ii

we wielkim wyborze w łóczkowo:

C h u s t k i  w  najnonezyeh w iórach od z łr . 1 .— do z łr . 7."" 
Kam izelki damskie z rękawkami od z łr . 2.50 do z łr . 5.-—

Spódnice dla panienek od 2.—2.80 
Sukienki dia dzieci od 1.29—3.50 
KaTtaniczki dla dzieci 1.20—2.50

Kamizelki dla panienek od 1.50—2.50 
Kamasze dam skie od 1.2 .—1.50 
Kamasza dla dzieoi od .40—1.— 
Spódnice damskie od 2.25—5.50

Czapeczki dla dzieci — .75— 1.90 
Kapuzki dla dzieci 1.25— 1.90

1 wiele iunycn wełnianych towarów 
p o l e c a  2xaxićL el

EDWARD SCHILLINB
W*

we Lw ow ie ulica H alicka  liczba 16.

>. ytk.JięiĄ;̂ ri i ł •*vśVi 4* v i  '''tśJw I l.ątłćwtś ć. 2.' 1%̂*

N abyć m ożna we Lwowie w  sklepach w łasnych , ul. Kopernika l. 3, 
Hotel E uropejski i  ul. H alicka  róg W atow ej. IF Krakowie S u k ie n n i
ce l. 20. W  Czeriilowcach R y.iek  l. 2. oraz we w szystkich  p ierw szo

rzędnych sklepach i aptekach.

oooeooooooooooooooooooooct
K  u s T c r w o  z ; a . ł o ż i o r L 3 ? *  l L C . r L d . e l

pod #odłem :

Magasin de Nouveauićs au Printemps
w e L w o w ie ,  u l ic a  H a lick a  1. 18

poleca:
W I E L K I  S K Ł A D

D eszezoclironów  
Lasek  
Kufrów
W yrobów ze ikóry, 

drzewa, m etalu  
i  porcelany

po nizkich cenach.

1666

B ielizny raęzkiej
Kapeluszy
Czapek
Krawatek
R ękawiczek

Przyrządów toaleto
wych  

Parfum erji 
Galanterji 
Skarpetek i szelek

£‘TC DO©OOOG©©<XX>©©a OOCłOOOOT ■■

Winogrona kuracyjne
najprzedniejsze feslawskie

eodzięń świeży transport z Fe.slau z wlasnugo ogrodu 
nabyć można

w g łównej  włoskiej  owocarni
ul. Karola Ludwika 1. 15. (Hotel Angielski) 

w e L w o w ie .

Dla wygody Szan. Publiczności syn mój który jest 
obecnie we Feslau przyjmuje również zamówienia i posyl* 
w koszykach po 5 do 8 klgr. za pobraaiem pocztowem. 

A d re s :  1644 4 4

Leib Schlefcher, Lwów
także Feslau I w Meran, 1 takowy wyseZa się po cenach 

najtańsiych.
Także można nabyć każdego czasu wszelkich owoców 

i delikatesów, wina i koaiaki itd. najlepszych jakość..

o o o o o o o o o o o o o o O 1
T y l n o

H e n r y k  B o g d a n o w i c z
3 L 3 r c z a ł c ó - w  1 .  1 -

podejmuje za 25-letnią gwarancją stawianie
] r z y i ó w ,  p o m n i k ó  w i  p o s t u 

m e n t ó w  m e t a l o w y *  i h
nabształt Kamienny eh piaskowane lub marmuru 
utych metalem osypan*, trwale, nader gustownt 
tanie, siew-cątrz dębiną wypełnione * terem napaśS- 
czane, na żądanie owinięte girlandą w wielkti* 

wyborse.
T a k a a  n i e  o p ł a c a  s i ę .  ' X

Również posiada na 6kładzin wielki wybór
WIEŃCÓW METALOWYCH I LATARŃ NAGROBKOWYCH-

Prócr, obfitego wyboru w swoim składzie, podejmuję się w y k o n a n i*  
wszelkich zleceń iodług danego rysunku, w jak najkrótszym czasie pu 
cenach umiarkowanych.

Dziękując za dotychczasowe względy, kreśli się z uszanowaniem 
1664 2—6 E t * > i r y  h  B o B d a n o w l o M

Łyczaków 1. 1 naprzeciw komory.

KOSZULE MĘSKIE SALONOWE
( z  ochronną m arką )  sztuka złr. 2, 2‘50, 3, 3'25.

K0ŁN1EE tuzin zł. 2*60, sztuka 22 ct., MANKIETY tuzin zł. 4*80, para 40 ct
KALESONY sztuka od złr. 110 do 1’40 i wy£ej.

H  JC JEC I  rj& pod gwarancją z materiału fabryki Benedykta 
Sokrolla Syna

poleca 
Skład c. k.

upr*yw.
FABRYKI

E l  © f o e r l e i t h a i e s r a  S y n ó w
* w e  ELiTror'0 - \X 7 " ie  ,  p l s . C  U N dla. c j I r i  © ,  kamienica księcia Ponióskiego 

V Cenniki fabryczne na żądanie franco.

Płótna, bieliznę stołowa, chustki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielowy

p  o  1  o  c  a,

w największym wyborze F. K nauer i Syn
pod „ztotym  L w em  w e L w o w ie 4
' Cennik na żadanie franco.

O dpowiedzialny red ak to r W a c ła w  ILaslo v» sk i. P ap ie r z fabryki Braci F ijałkow skich w Białej. Z drukarni i litogn.fji P illera i Spółki (Nr. Telefunu 174A-)


